
Na 57. Kraków, 10 Marca— Piątek, Rok 1876.
t  mm» wychodzi codziennie wyjąwszy niedziele i dni świąteczne.

;ddzielne Nra „Czasu*, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 o., z przesyłkę pocztową 18 o.
P r c n i i i i i e r a t A  w y n o s i :

O
wa w Krakowie..........................................
w państwie Austryackicm........................
do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwaj- 
caryi i Turcyi.............................................

na rok na kwartał na2iniesi$ee
złr. 20 złr. 5 złr. 4

n 24 n 6 n 5

„ 32 n 8 » 6

na 1 miesiąc 
złr. 2
- 2-50

prenumerata przyjmuje się tylko od Igo do ostatnieg__
Pieniężno na prenumeratę i ogłoszenia (insoraty) uprasza się
kowie.— L isty  reklamacyjne niezapieczętowane niepoalegają opłacie pocztowej.  ̂ .
Uanych nie przyjmuje się. — R ę k o p is  m a  nadsyłaae Redakcyi niez wracają się, lecz bywają mszczone.

nacn. — Hilary z pjuuiyy™** ■ 
franco do Administracji -Czasu w Kra- 
lacie pocztowej. — Listów mej ranko-

1
PrriiHinerstt przyjmują:

W  B trsakow św i Adisinistrecya „CZASU,* księgarnia p. S. A. Krzyżanowskiego, handel Dworskiego, 
tudzież wszystkie urzędy pocztowe. O g ł o n e a l a  (mseraty) przyjmują sic za opłatą od miejsca wiersza
J  1 •  J  1_________ / i. li.  \ nn nlmrtorłU 1*0'/ 1 11 »o ’irurWłir nn<4n.-L* * ~ —, . _ /______—drukiem>m drobnym (petitowym) za pierwszy raz 10, za każdy następny raź po 5 c. 'n a d e s ła n e  (na 
stronnicy dziennika) od miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 c. za każdy raz. I l o l u r z n i l a  d. . .  . ay

(prospektu, cj rkularzo, ogłoszenia i t. p.) przyjmują się za cenę 1 
yen, a 50 c. od 100

, „ . .  . . . .  .  złr. od 100 egzempl. dU
zamiejscowych, a 50 c. od 100 egz. dla miejscowych prenumeratorów. Przypadającą należytość uprasza 
się n a p r z ó d  nadesłać przekazem pocztowym. O g ło « * e n ł»  I p r e n n m e r w tę  przyjmują: we l,w o <  
w ic  W. Piątkowski ul. Teatralna 9; w I*»»ryśra wyłącznie p. Adam, Carrofour de la Croix Rouge 2,
(prenumeratę p. W. Raczkowski, Faubourg Poissoniere 33); w W ie d n ia  pp. Haascnstein & Vogier 

lburgu, Frankfurcie n. M., Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik (także w Pra- 
inie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze), G. L. Daube & Com., (także

(także w Hamburgu, Frankfurcie 
dze), R. Mosse (także w Berlinie,

w Frankfurcie u. M.), Rotter & Com.

K ra k ó w  9  m arca.
W  chwili, gdy, jak pisano, usiłował kan 

clerz niemiecki utworzyć nowe stronnictwo 
*  ciałach ustawodawczych berlińskich, któ 
reby zastąpiło wyłamujących się z karbów 
uległości narodowców-liberałów, powstało 
rzeczywiście nowe stronnictwo, ale nie na 
podstawach politycznych, a nawet wcale 
nie podejrzane o przyjmowanie natchnień 
z góry. Stronnictwo to, zwane agraryjnem 
podejmując kwestye ekonomiczne, wstąpiło 
na najwłaściwszą drogę zjednoczenia żywio
łów konserwatywnych obecnie tak rozbi
tych i podkopanych w Niemczech, że na
wet ks. Bismark nie zdołałby już odkomen
derować nowego zastępu konserwatystów 
rządowych, którymby pragnął zluzować li
berałów rządowych.

Stronnictwo to, liczące już pomiędzy swy
mi koryfeuszami wielu członków dawnej 
partyi Gazety krzyżowej z wyższej arysto- 
kracyi, a rozgałęzione we wszystkich pro- 
wincyach i wszystkich warstwach rolniczej 
ludności, mieni się otwarcie chrześeiań 
skiem, choć w swym programie pomija kwe
stye religijne, dążąc jedynie do zmiany sy- 
stematu ekonomicznego na podstawach chrze 
ściańskich.

Równy i sprawiedliwy wymiar podatków, 
to pierwsze zadanie, jakie sobie stawiają 
ci nowi reformatorowie. Wykazują oni licz
bami, że obecny kierunek ekonomiczny pro
wadzi do ruiny bogactwa narodowego i do 
nieuniknionych przewrotów społecznych. D o
wodzą nadto, że system polityczny wyzy
skuje wieś na korzyść miast, obciąża nad 
miarę rolnictwo, protegując wyłącznie prze
mysł fabryczny i gorszy jeszcze przemysł 
giełdowy, zgoła niszczy pierwotną produ- 
kcyę na korzyść kapitału oderwanego od 
ziemi i prowokującego warstwy pracujące 
do walki przez bezwzględny ucisk.

Agraryusze nie chcą stawiać wzbierają
cemu socyalizmowi tam zbyt słabych, aby 
ten prąd zdołały powstrzymać, jak to czy
nią doktrynerzy zwani socyalistami ex ca
thedra, lub oddalać tylko katastrofę za po
mocą podobnych paliatywów, jakie Lassa- 
lowi przeciwstawia Schultze z Delitsch. 
Sięgają oni głębiej i chcą zwrócić koryto 
ekonomicznego postępu we właściwe łoży
sko; nie na skutek, ale na przyczynę zwi
chnięcia równowagi spółecznej chcą dzia
łać. Łożyskiem tem naturalnem bogactwa 
narodowego jest ziemia i rolnictwo, a wła
śnie to łożysko wysycha w Niemczech, bo 
nowe koryto wytknięte przez bagniska ha- 
hardownego przemysłu i stwarzanie fikcyj
nych papierowych bogactw prowadzi do 
nieuniknionej ekonomicznej i socyalnej ka
tastrofy.

Agraryusze ogłosili świeżo swój program, 
który poniżej podajemy, Domagają się w 
nim uwolnienia ziemi z podwójnej opłaty, 
zniesienia podatku gruntowego, a zachowa
nia jedynie podatku zarobkowego. Oświad

czają się za wolnością handlową i przeciw 
cłom ochronnym. Rzecz to nader charakte 
rystyczna, że w praktyce konserwatyści żą 
dają jedynie wolności i równości praw jak  
i ciężarów, kiedy liberały bronią przywile 
jów i wyłączności osłaniającej interesa 
warstw średnich, a właściwie swego tylko 
obozu. Ubytek dochodów w budżecie z po
datku gruntowego obiecują znów z kredką 
w ręku sowicie wynagrodzić przez podda
nie równemu podziałowi ciężarów tych ga
łęzi przemysłu, które dotąd były uprzywi
lejowane i posiadaczy papierów publicznych, 
zwłaszcza zagranicznych, którzy zupełnie 
byli wolni od udziału w kosztach utrzyma
nia rządu.

Trudność, jak ująć kapitał ruchomy tyle 
ponętny, bo przy łatwym zysku nie wyma
ga prawie pracy, bo nie zawisł od klima
tycznych wpływów i klęsk elementarnych, 
trudność ta, jak go opodatkować, jest tyl
ko pozorną. Agraryusze pod tym wzglę
dem doradzają bardzo prostą i pewną pro
cedurę. Ich zdaniem fasyonowanie się ku
pców i przemysłowców jest niewystarcza- 
jącem, jako zbyt dowolna norma zysków. 
Żądają oni prowadzenia ksiąg handlowych 
pod kontrolą urzędową, opodatkowania cze
ków kupieckich i papierów publicznych, 
zwłaszcza zagranicznych. Twierdzą oni w 
piśmie rolniczem, które jest tego stronnic
twa organem, że zależność dawnych stanów 
zastąpiła dziś niewola jaką sprowadził ka
pitał, a z nią rząd jednej tylko warstwy 
ludności. Państwo nowoczesne opiera się 
wyłącznie na kapitalistach, skłonnych bar
dzo do liberalizmu, bo on im ułatwia zni 
wetowanie tego, co pozostało z przeszłości, 
co nad nimi tradycyą góruje, i pomaga do 
ucisku niższych warstw. W yzwolenie wsi 
od miasta, równouprawnienie rolnictwa z 
przemysłem, poparcie pierwotnej produkcyi 
a ukrócenie przewagi kapitału, jest jedyną 
drogą mogącą wyprowadzić społeczność i 
państwo z tych manowców, na jakie dziś 
zabrnęło.

Po za kwestyą reformy podatkowej po 
rusza rzeczone stronnictwo i inne zagadnie
nia, jak powstrzymanie ludności wiejskiej 
od opuszczania ziemi dla ognisk fabry 
cznych i miast i powstrzymanie emigracyi 
włościan niemieckich do Ameryki i Rosyi 
Bogactwem narodu jest praca ludzka, a za
tem warunkiem rozwoju jest gęste zaludnie
nie, a tego bogactwa —  mówią oni —  
lozbywamy się sam i, utrudniając warunki 
irodukcyi pierwotnej.

Ileż do tej teoryi powstałej w przemy
słowych Niemczech moźnaby jaskrawych 
jrzytoczyć przykładów z kraju jak nasz 
wyłącznie rolniczego! Jeśli w Niemczech 
wołają już o ratunek dla rolnictwa, cóż 
dopiero u nas, gdzie rolnik walczyć musi 
z całą koalicyą swoich nieprzyjaciół, gdzie 
najdotkliwsze znosi ciężary i systematy
cznie jest niszczony przez lichwę, gdzie

nietylko względy socyalne, ale i narodowe 
przyczyniają się do brania w opiekę rucho
mego kapitału a podkopywania podstaw 
pierwotnej produkcyi.

Agraryusze berlińscy daleką jeszcze ma
ją  drogę do przeprowadzenia zamierzonej 
reformy, bo długą przyjdzie im staczać 
walkę z uprzywilejowaną dziś klasą kapi
talistów. W każdym zaś razie pojawienie 
się tej szkoły zapisujemy jako ważny ob
jaw reakcyi ekonomicznej przeciw systemato 
wi, który wyrósł z średniego stanu (tiers-etat)  
i doprowadza do ostateczności walkę kapi
tału z pracą. Jedynym tu rozjemcą w po
dobnej walce jest ziemia; ona tylko może 
sprządz do wspólnego dzieła rozwoju spo 
łecznego i ekonomicznego tych, co posia
dają, z tymi, co pracują. Ziemia tylko i 
rolnictwo nie przedstawia niebezpieczeństw  
przewrotów socyalnyeh. Kapitał oderwany 
od ziemi, praca oderwana od roli, miasto 
dawnej zawisłości patryarchalnej natury, 
prowadzi do strasznego przeciwieństwa 
interesów, bez żadnego związku moralnego, 
jaki nadaje własność ziemi lub naturalne 
zwierzchnictwo gospodarza rolnego do ro
botnika.

Nadmieniliśmy ju ż , że agraryusze wy
chodząc z założenia czysto ekonomicznego, 
na faktach społecznych opartego, dochodzą 
do zasad chrześciańskich, podobni tem do 
stronnictwa reformy społecznej we Francyi, 
któremu przewodniczy słynny reformator 
Le Play. W  Niemczech przeto podobnie 
jak we Francyi sprawy ekonomiczne, inte 
res materyalny, niebezpieczeństwa społeczne 
zwracają głębsze umysły wolne od namię
tności do zasad i prawd chrześciańskich, 
jako jedynej przystani ratunku. Reakcya 
duchowa zaczyna się na polu materyalnem, 
bo tam, gdzie przykazania Boskie i reli
gijne zasady w poniewierce —  tam fakta 
namacalne dowodzą, że społeczność stoi 
nad przepaścią.

KORESPONDENCI YA „CZASU"

Lwów 8 marca.

2gie posiedzenie Sejmu krajowego.
Dzisiejsze posiedzenie prawie wyłącznie poświęcone 

było wyborom do komisyj.
Po udzieleniu urlopów pp. S k Wa r c z y ń s k i e m u ,  

X. biskupowi G a ł e c k i e m u  i X. biskupowi P u -  
k a l s k i e m u ,  odczytaniu spisu petycyj przystąpiono 
zaraz do wyborów i dokonano następujące wybory: 

Do komisyi b u d ż e t o w e j  weszli pp. Baum, 
Chrzanowski, Jaworski Apolinary, Kaczała, Rylski, 
Smarzewski, Skrzyński, Szaszkiewicz, Weigel, Wo- 
dzicki, Zucker, Zyblikiewicz;

do komisyi a d m i n i s t r a c y j n e j :  pp. Czajkow
ski, Dunajewski, Gniewosz, Grocholski, Hoszard, 
Jasiński Aleksander, Kocyłowski, Koziebrodzki Kra- 
iński, Madejski, Paszkowski, Paweł Popiel, Zakliński;

eto komisyi p r a w n i cz  e j : pp. Pruchtmann, Ja
siński Józef, Kabat, Kamiński, Kowalski Snławiń- 
ski, Romer, Wajgart, Wesołowski; ’ 1

do komisyi d r o g o w e j :  pp. Chrapek, Głogowski,

Gross, Hoppen, Lisiewicz, Męciński, Michalski, To 
rosiewicz, Wolański Erazm.

Następnie oddano kartki równocześnie do komisyj 
kultury krajowej, petycyjnej i dla sprawozdania Wy
działu krajowego.

W ciągu posiedzenia uczynił p. S a w c z y ń s k i  
wniosek względem zmiany § 14 ust. z 2go maja 
1873 co do wynagrodzenia za udzielanie nauki reli- 
gii w szkołach ludowych, a zarazem, ażeby wybrano 
komisyę edukacyjną, co Izba przyjęła.

P. G o l e j e w s k i  wniósł, ażeby wybrano osobną 
komisyę głodową; p. A b r a h a m  o wi cz  zaś, ażeby 
sprawy głodowe przydzielano komisyi kultury krajo
wej. Utrzymał się atoli wniosek p. Golejewskiego. 
Przy tej sposobności dowiedział się sejm z ust ko
misarza rządowego p. Bartmańskiego, że Minister
stwo poleciło tutejszej krajowej Dyrekcyi skarbu za
rządzenie pewnych ulg w ściąganiu podatków, w szcze
gólności odroczenie ściągania podatków w gminach 
klęską dotkniętych do czasu po żniwach.

Jutro posiedzenie. Na porządku dziennym pierw
sze czytania sprawozdań Wydziału krajowego o bu
dowie gmachu dla sejmu, o środkach zaradczych 
przeciwko nędzy, o wniosku p. Bauma względem 
wcielenia mniejszych obszarów dworskich do gminy, 
o statucie dla zakładu obłąkanych w Kulparkowie, 
o zmianie etatu posad przy szpitalu lwowskim, o 
budowie szpitala św. Łazarza w Krakowie, dalej 
spiawdzenie nowych wyborów, pierwsze czytanie 
wniosku p. Sawczyńskiego o zmianie § 14 ustawy 
z 2go maja 1873, wreszcie wybór komisyj głodo
wej i edukacyjnej.

W iedeń  8 marca.

(R .)  Pobyt ministrów węgierskich we Wiedniu 
dotyczył tylko sprawy bankowej, w której nastąpiło 
zbliżenie znaczne. Zdaje się, że między ministrami 
węgierskimi a reprezentantami banku narodowego 
wiele było mowy o znanym projekcie utworzenia 
dwóch zupełnie oddzielnych dyrekcyj banku narodo
wego we Wiedniu i w Peszcie z wspólnym naczel
nikiem. Dyrekcya banku narodowego w Peszcie 
miałaby również prawo emisyi banknotów w języku 
węgierskim z kursem równym, jak banknoty banku 
narodowego we Wiedniu, lecz pod warunkiem kon
troli ze strony wspólnego zarządu naczelnego. Wogóle 
wieje teraz z Pesztu wiatr dośó pojednawczy, tak, 
iż liczą powszechnie na pomyślne załatwienie ugody 
w ostatnich dniach tego miesiąca. Źródła zwrotu 
pojednawczego szukać należy w przeświadczeniu Wę 
grów, iż nie znajdą w Austryi żadnego stronnictwa, 
skłonnego do nowych ustępstw, powtóre w strasznej 
katastrofie powodzi i szkód spowodowanych temi 
wylewami. Mowa hr. Thuna w Izbie wyższej także 
dała Węgrom wiele do myślenia, a lubo Pester 
Lloyd  w srogim guiewie szydzi z zachcianek 
hr. Thuna, przecież woli odnowić ugodę dotych
czasową, aniżeli narażać takową na próbę prawnopo
lityczną na przypadek, gdyby hr. Thun miał podjąć 
się „wyleczenia* ugody węgierskiej. Mowa hr. Thuna 
na wielu zrobiła takie wrażenie, jak gdyby tak zwa
na szlachta historyczna — w poczuciu ważności 
chwili obecnej — miała zamiar odłączyć się od de- 
klarantów czeskich i rozpocząć politykę czynną, po
litykę energicznej kontroli rokowań obu rządów i 
ugody węgiersko-austryackiej, na nowo zawrzeć się 
mającej. Hr. Thun wspomniał, że w sprawie wę
gierskiej ma sprzymierzeńców nawet pomiędzy swy
mi przeciwnikami politycznymi. Nowa Presse po- 
wierdziła wczoraj to wyznanie, dodając, że —  na 
przypadek rozbicia się układów z Węgrami — wię- 
eszość w Izbie niższej oświadczy się za unią osobo
wą, większość zaś w Izbie wyższej za większą cen- 
tralizacyą. Bądź co bądź, gdy przyjdzie sprawa 
węgierska na stół Izby wyższej, hr. Thun nie zajmie 
wcale stanowiska odosobionego.

Berlińska National,-Ztg  ogromnie pochwaliła mo
wę ministra Dr Ungra, a pisząc o gabinecie ks. Au-

ersperga, jako o potrzebie dla Austryi, dodała, że 
w razie upadku tego rządu, kredyt zagraniczny Au
stryi bardzo wiele- by na tem ucierpiał. Abendpost 
powtórzyła ten artykuł bez uwag. I olksfreund  czy
ni za to ostre wyrzuty półurzędowej Abendpost, któ
ra nie powinna wyżej stawiać tego lub owego gabi
netu nad kredyt zagraniczny Austryi.

Słyszymy, że misya barona Rodicza w Cetyni po
wiodła się zupełnie. Książę Mikołaj obiecał, że u- 
żyje wpływu swego, aby położyć kres dalszemu roz
lewowi krwi. Mniej pochopnymi do złożenia broni 
okazują się powstańcy, zwłaszcza ich dowódzcy. W 
Wiedniu czuć się daje coraz większe parcie na koła 
rządowe, aby zaprzestać żywić tylu tysięcy wychodź
ców z skarbu publicznego, w czasie, kiedy nędza jest 
tak powszechną w samej Austryi. Mówią, że baron 
Rodicz ma być ponownie wezwanym do Wiednia.

Baron Lasser ma się zupełnie dobrze, tak iż nie- 
tylko brał już udział w naradzie ministrów i w kon- 
ferencyach z członkami gabinetu węgierskiego, ale 
zapewne zastąpi także prezesa ministrów ks. Auer- 
sperga, który dziś wyjeżdża na kilka dni do Pragi, 
a około lOgo kwietnia uda się do Karlsbadu na ku- 
racyę. Dopiero po powrocie ks. Auersperga p. Las
ser weźmie dłuższy urlop.

Następca tronu arcyksiążę Rudolf pojawił się wczo
raj w sali sądowej podczas rozprawy przed przysię
głymi o skrytobójtwo. Arcyksiążę Rudolf obecnie 
uczy się nauk prawniczych; teraz właśnie uczy się 
prawa karnego u nauczyciela swego radcy nadwor
nego Kellera, więc nic dziwnego, iż pragnął być 
świadkiem procesu karnego. Nic także dziwnego we 
Wiedniu, że dzienniki od razu piszą artykuły wstę
pne o wizycie następcy tronu w sali sądowej. Ale 
uderzyło nas doniesienie Pressy, iż z powodu obe
cności następcy tronu w sali sądowej przeprowadzono 
rozprawę „z dokładnością najbardziej drobiazgową*. 
Tuszyć należy, że „dokładność* ta nie jest wyjątkiem, 
bo sam monarcha nie dozwoliłby, aby jego obecność 
w sali sądowej wpłynęła w czemkolwiek na tok roz
prawy. Proces karny o skrytobójstwo nie jest igra
szką, a wszelkie odstąpienie od zwykłego trybu może 
tylko wstrzymać następcę tronu od bywania w sali 
sądowej. Również zdziwiło powszechnie, iż obrońca i 
prokurator wystąpili w stroju świątecznym, pierwszy 
we fraku, ostatni z orderem korony żelaznej. Stroju 
tego wymagałaby powaga sądu — ale nie jako wy
jątku. Jak następca tronu pojmuje powagę sądu, jak 
ją umie szanować, dowiódł on całem zachowaniem 
się w sali sądowej, albowiem pod względem prze
strzegania przepisów i formalności sądowych w ni- 
czem nie różnił się od wszystkich innych widzów.

Sąd najwyższy prawdziwą oddał przysługę żydom 
galicyjskim, odrzuciwszy zażalenie nieważności, wnie 
sione przez znanego rabina nowosądeckiego Halber- 
stamma. Rzucił on klątwę na kupca żydowskiego w 
Sączu, za co skazanym został przez sąd obwodowy. 
Rabin Halberstamm i dwaj jego podrabini bardzo 
wiele liczyli na sąd najwyższy i wzięli sobie za obroń
ców dwóch wiedeńskich adwokatów, nie znających 
języka polskiego, a zatem nawet nie zdolnych wczy
tać się w akta, pisane po największej części w ję 
zyku polskim. Wyrok sądu najwyższego otworzy oczy 
wielu zabobonnym żydom galicyjskim, podkopie po
wagę tych rabinów, co nadużywają swej władzy re
ligijnej i może położy koniec klątwom tak strasznym, 
jakbyśmy żyli w wiekach średnich. Wyrok ten zgoła 
ma znaczenie cywilizacyjne dla żydów Galicyi.

P ozn ań  6 marca.

Powódź miejscowa ustąpiła, i dziś dopiero rozpa
trzyć się można, jak wielką i dotkliwą jest klęska. 
Blizko 400 domów nawiedzonych wodą jest mniej 
więcej uszkodzonych, a blisko 4000 ludności m u
siało się wynosić z mieszkań i szukać przytułku. 
Łatwo więc zrozumieć, ile nędzy już się daje uczu- 
wać i jak szkodliwych skutków pod względem zdro
wia obawiać się trzeba.

Część Ilteraoko-artystyozna,

Szkice z życia wygnańczego
przez

l i r .  Z y g m u n t a  H i e r d e j a .

(D okończeu ie ) .

Zaraz po odejściu Juliana, Jerzy, jak w wilię, po
szedł do cyganów, ale o ile milszą mu była dzisiej
sza wizyta, jeżeli nie mogli słowami, to oczy ko
chanków z sobą rozmawiały i gdy odchodził spo
strzegł w spojrzeniu Perły słodkie „do widzenia* 
zdawała się przepraszać za swoją wstrzemięźliwość 
i obiecywać później wynagrodzenie.

Powracając Jerzy wstąpił do najwykwintniejszego, 
jedynego prawie w Solwyczegodsku, sklepu korzen
nego, nakupił rozmaitych łakoci; najlepszych cukier
ków, konfitur, smażonych owoców, ciasteczek i z tym 
powrócił do domu.

Stara służąca krzątała się przy piecu.
—  A cóż to panie, rzekła, czy i dziś nie będzie

cie jeść obiadu?
— Dziękuję ci Fiokło (skrócenie Feodulii), syt je

stem, ale przygotuj najlepszą jaką możesz kolacyę.
— A co rozkażecie?
— Powiedz co może być.
—  Jest pasztet z młodych jarząbków, auszpik ze 

sterleta. Można upiec parę kurcząt. Więcej nic 
nie ma.

— Z biedy i to wystarczy. Masz przytem czasu 
dosyć, zrób jeszcze krem poziomkowy i upiec z kilka 
biszkoptów. Do kurcząt daj mizeryi.

— Dobrze Jerzy Michałowiczu, właśnie poziomki 
mam świeże i dobrą śmietankę, baba mi dziś przy
niosła.

— Weź się zatem do roboty, a jeżeliby kto przy
szedł, powiedz, żem wyszedł na polowanie i dziś nie 
powrócę.

— Czy i Cygance, gdyby przyszła, mam to samo 
powiedzieć? rzekła stara uśmiechając się i grożąc 
palcem.

— No, no, moja dobra Fiokło, nie żartuj sobie, 
rzekł Jerzy klepiąc ją  po ramieniu.— Tobie nie trze
ba stawiać kropek nad i, jak mówi francuskie przy
słowie.

Stara nie zrozumiała, ale była kontenta, Jerzy po
szedł do siebie.

Była już piąta. Przynajmniej trzy godziny trzeba 
było czekać przybycia Perły.

Jerzy się przebrał. Od czasu jak przybył do Rosyi, 
ani razu nie miał tyle starania o swojej osobie. Do 
wody wlewał różne pachnidła, najwonniejszemi olej
kami zwilżył włosy, całe pół godziny stracił przy 
zwierciadle na muskaniu wąsików, dwie czy trzy ko
szule nie dość dobrze leżały i zmiął się kołnierzyk, 
więc je odrzucił, lakierowane kamaszki zdawały mu 
się nie dość świecące; nareszcie po godzinnej pracy 
był gotów — i czekał.

Oh jak też skazówki_ zegarka wolno się w takich 
momentach posuwają, jak słońce leniwo zniża się na 
horyzoncie, gdy zmrok dopiero ma być hasłem u- 
pragnionej chwili. Jak serce mocniej uderza, jeżeli 
jakikolwiek szum niezwykły przerwie głęboką ciszę, 
ale rozczarowanie wnet następuje, rozum powiada: 
jeszcze nie pora! Jak nerwy wtedy wszystkie są w ru
chu, wstaje się, chodzi po pokoju prędkiemi kroka
mi, zagląda się w okno, sięga się po zegarek, zno
wu się siada. Po chwili znowu do zegarka, zdawało 
się, że już z pół godziny minęło, a to dopiero pięć 
minut. Słońce wciąż świeci, zdaje się nawet, że się 
zatrzymało i dzisiaj nie zajdzie. Ale powoli, cienie 
się przedłużają, dachy i kopuły cerkwi, blachą po
kryte, jaśniej się błyszczą, wszystko przybiera barwy 
gorętsze, jak gdybyśmy na świat przez żółte szkła 
patrzeli. Nareszcie nimi obejmują wszystko, a miej
sca, przed chwilą światłe, ich barwę przyjmują.

Słońce zaszło, już ciemnieje, serce Jerzego bije 
gwałtowniej. „Żeby tylko nikt teraz nie przyszedł i 
nie spotkał się w progu z Perłą,* myślał sobie. Ale 
trwoga jego była daremną, może koledzy cośkolwiek

nawet wiedzieli, ale każden umiał uszanować jego 
uczucia, a zresztą, najbliżsi jego pojechali na ryby.

Skrzypnęła furtka dziedzińca, — już Perła była 
w objęciach Jerzego.

—  Myślałem, że się już ciebie nie doczekam.
— Mój drogi, ja sama taka stęskniona.
W jednem mngnieniu oka Jerzy zdiął z Perły 

wierzchnie okrycie i dużą chustkę z głowy. Dziew
czyna wspięła się na paluszki, wyprostowała się i za
pytała :

— Czy ci się dzisiaj podobam?
Ah cudna była w istocie. Zamiast, jak wczoraj, 

chusteczki na głowie, miała perły we włosach, cały 
jej ubiór, chociaż jaskrawy, pełen był smaku, nie 
było w nim udawania mody, coby się śmiesznem wy
dało, ale nosił swój odrębny charakter —  spódnica 
krótka, kurtka wyszywana, wszystko z atłasu i aksa
mitu, a na nóżkach też same czerwone buciki.

— Jesteś czarodziejką! Więc to się pani dla mnie 
tak wystroiła?

— Czyż nie chcę być w twoich oczach najpię
kniejszą z kobiet? Ale i ty mój Jerzy takżeś się 
przystroił.

— Żartujesz, gołąbko, czyż my mężczyźni możemy 
się stroić! . . . .

—- Już tylko nic lepmy nie mów. Wszak i ty 
chcesz mi się podobać? Aż sześć świec pali się w 
srebrnych świecznikach i pokój oświeca, a moja gi
tara w jakiem poszanowaniu wisi nad kanapą, zdejm 
ją  zaśpiewam ci co. Albo nie, później trochę, muszę 
teraz obejrzeć wszystkie kąty Twego mieszkania.

Jerzy z rozkoszą przysłuchiwał się temu szczebio
taniu. Perła jak motylek, który na każdym kwiatku 
siada, tak i ona wszystkiego się dotykała. Wbiegła 
do sypialnego pokoju Jerzego, w którym stała jego 
gotowalnia.

—  A tu co różnych rzeczy! co nożyków, noży
czek, pilników— powiedz mi, do czego ci to wszy
stko służy ?

— Te pilniczki do paznokci, odpowiedział.
Perła wyciągnęła swoją rączkę, była biała, ma

leńka; wzięła rękę Jerzego, przyłożyła do swojej.

—  Prawda, rzekła, twoje paznokcie inaczej obcięte, 
ale i moje równie czyste. Zabiorę ci jeden pilniczek. 
A jakie lustro masz ładne. I  zaczęła się sobie przy
patrywać i włosy trochę poprawiać. Co tu szczote
czek, grzebyczków, jak w jakim sklepie. A jakie 
łóżko paradne; jeszcze jak żyję na łóżku nie spa 
łam, zawsze w namiocie albo na wozie, czasami tyl
ko w zimie w chłopskich chałupach; ale to rzadko, 
przytem tam łóżek nie ma. Oh jaka miednica ogrom
na, lecz ja  mam jeszcze większą; moją miednicą 
jest zawsze rzeka, albo też źródło, obok którego na
mioty rozbijamy.

Jerzy był w zachwyceniu, słowa nie mógł prze 
mówić, jakieś ściśnienie w gardle dech mu prawie 
zatrzymywało. Dwie łzy zakręciły mu się w oczach.

— No chodźmy dalej, mówiła znów Perła, opro
wadź mnie wszędzie, i wsparła się na ręku Je 
rzego.

Weszli do kuchni.
— Jak się masz, Feodolio Ordolionówno, rzekła 

wchodząc Perła.
—  A tak sobie proszę panienki, jak to zwykle 

biedna wdowa, co już od trzech lat męża straciła.
— Żal mi was bardzo, ale jak tu u was czysto i 

ładnie, rądle tak się błyszczą jak złoto.
— Ale oczy panienki jeszcze jaśniej błyszczą, rze

kła stara.
—  Przestańcie, matko, co to takie rzeczy gadać, 

takie mam oczy jak każda inna. Chodźmy Jerzy.
Wrócili do pokoju. Jerzy przystąpił do stołu, na 

którym leżał stos tygodników ilustrowanych, prze
wrócił kilka kartek i podał Perle drzeworyt, jeżeli 
mnie pamięć nie myli, Gersona, przedstawiający cy
ganów obozujących na Saskiej kępie pod Warszawą.

— Ah ! to nasi cyganie, ale jak oni zdają się bie
dni, patrz, ten co kuje kociół podobny trochę do 
mego ojca, więc to wasi Polscy cyganie ? Daruj mi 
ten obrazek, pokażę go naszym, to ich ucieszy.

— Czyż potrzebujesz się pytać aby go wziąć, wszy
stko co tu widzisz jest twoje.

Perła przez chwilkę przerzucała tygodnik i przy
patrywała się drzeworytom, potem zwracając się do

Jerzego, wzięła go za obiedwie ręce i wpatrując mu 
się w oczy rzekła:

—- Tyś najśliczniejszy mój obrazek.
Potem wskoczyła na kanapę, zdjęła gitarę, i sia

dając na stole tuż obok kanapy stojącym zaczęła 
śpiewać jakąś pieśń wesołą i wojowniczą w cygań
skim języku.

— Jak ci się ta pieśń podobała — zapytała skoń
czywszy.

— Wolę wczorajsze — odpowiedział Jerzy, ta 
nuta wesoła jakoś fałszywie odbrzmiewa w mojem 
sercu. Jestem wesół, szczęśliwy nad wszelkie poję
cia, ale łatwiejby mi było teraz płakać niż śmiać się.

— Kiedy tak, to ci zaśpiewam rosyjską pieśń wy
gnańczą Puszkina, podobno bardzo sławnego czło
wieka.

I zaczęła, tę znaną wszystkim, szczególniej wy
gnańcom, pieśń:

Byw ało w domu priobszyznom.
Jerzy siedział na kanapie u stóp Perły, wsparł 

głowę na jej kolanach i rozmarzony, jakby wpół 
senny, słuchał jej cudnego śpiewu.

Gdy skończyła, wziął od niej gitarę i nie zmie
niając swego położenia, tylko wpatrując się w jej 
śliczne czarne, palące oczy, akompaniując sobie, za
czął piosnkę m ało -ruską o Andzi, z której jedną 
zwrotkę sobie przypominam.

Andziu kotko , A ndziu  m iła,
Czem ty mene napoiła,
Czy lubyskom , czy czarami,
Czy sołodkiemi słowami.

Perła odpowiedziała mu inną, on znowu inną, tą, 
ttóra tak jaskrawo maluje troski ukraińca:

U susida chata biła,
U susida źenka miła,
A  u mene ni chatynki,
N ietu  szczaśtia, nietu żynki.



2 CZAS z Piątku 10 Marca 1876.

Z dniem dzisiejszym rozpoczyna się cały szereg 
walnych zebrań rozmaitych naszych instytucyj i sto
warzyszeń publicznych. Cały tydzień zajętym niemi 
będzie; najciekawszym zaś rezultat walnego zebrania 
Towarzystwa Oświaty, na czwartek rozpisanego. To
warzystwo to z wielkim hukiem i trzaskiem przed 
kilku laty zawiązane, zdołało zebrań znaczniejszy fun
dusz, ale ponieważ wyszło z łona obozu radykalne
go, a statut jego był bezwyznaniowym, przeto wła
dza kościelna odradziła duchownym udziału, za czem 
poszli i świeccy katolicy; ponieważ jednak oświata 
ludowa bez pomocy i udziału duchownych, jest w 
kraju naszym contradicłio in adjecto, stowarzysze
nie pomimo zasobów materyalnych nic zdziałać nie 
mogło, i poprostu głową mur rozbijało. Dyrekcya 
wystąpi podobno z projektem reformy statutów, po
żądanej przez katolików; ludzie dobrej woli najchętniej 
jej w tym razie rękę podadzą, i jeźli rzeczywiście 
przyjdzie do reformy, siła Towarzystwa wzrośnie nie
zawodnie, a żywotność jego rozpocznie się.

Kadykalizm pośród nas ożywił się znacznie od zwycię
stwa Gambetty w nieszczęśliwej Francyi. Nasi rady
kaliści inaczej przemawiać zaczynają. Ciekawe są w 
tym względzie zwroty, które wyprawia Dziennik Po
znański w kwestyi wieców, pragnąc bezwyznanio
wych, odmawiając im w swych referatach o ile się 
tylko da, charakteru katolickiego. Ale przewodzi w 
tym względzie Dziennik Polski ze Lwowa, który 
wiedząc, że nasze społeczeństwo nieabonoje pism ga
dzinowych, przysyła do cukierń i kawiarń poznań
skich te numera swoje pod opaską, gdzie są ko- 
respondencye z Poznania i artykuły najobrzydliwszej 
treści, zwłaszcza przeciw kardynałowi Ledóchowskie- 
mu. Przesyłki te mają służyć do zatrucia publi
czności naszej oszczerstwami i potwarzami, których 
się nie ma odwagi tutaj wydrukować.

W stosunkach walki kościelnej coraz więcej u nas 
podobieństwa z dziejami Anglii za królowoj Elżbiety, 
z uwzględnieniem czasów, to jest ułagodzenia oby
czajów, jakie tych kilka wieków przyniosło. Urzędni- 
dnicy pruscy coraz więcej wychodzą na państwowych 
teologów. I tak temi czasy dyrektor policyi poznań
skiej p. Staudy przysłanym został do Gostynia przez 
ministra wyznań dla wyjaśnienia na miejscu, o ile 
księża Filipini są spokrewnieni z Jezuitami, to jest, 
o ile mogą być podciągnięci pod ustawę banicyi. 
Wysoki ten urzędnik policyi zaopatrzył się w tę po
dróż róźnemi dziełami teologicznemi, i z niemi w rę
ku, odbył z Filipinami kilkogodzinną dysputę teolo
giczną ; ale przekonawszy się, że na tej drodze nic 
nie uzyska, wrócił do właściwej roli swojej, i prze
słuchiwał policyjnie różnych źydków i Niemców miej
scowych, o życie prywatne księży Filipinów.

Obkładanie zwłaszcza ludności wiejskiej karami 
pieniężnemi, za każdy objaw katolicki i polski, jest 
dziś hasłem u nas w całej biurokracyi wyższej i 
niższej.

Rzym 3 marca.

Może oskarżaliście mnie o pesymizm czytając u- 
stęp w moim liście wskazujący wzrost kradzieży, 
morderstw i zbrodni wszelkiego rodzaju we Wło
szech. Podejrzywaliście mnie z pewnością o przesadę, 
gdy mówiłem o obniżeniu charakterów i gdy prze
powiadałem obalenie instytucyj obecnych prędzej lub 
późniśj. Otóż same już dzienniki rządowe zaczynają 
mi przyznawać słuszność, wołają bowiem z przera
żeniem i spoglądają do koła z niepokojem.

Liberta onegdajsza zawiera artykuł wstępny pod 
tytułem: Serrate i fr e n i  (ściągniój cugle). W arty
kule tym jest wyznanie godne uwagi.

„Zuchwałe sfałszowanie podpisu króla, pisze L i
berta, oznacza punkt najwyższy szeregu niegodziwo- 
ści spełnionych we Włoszech od kilku lat.

„Włochy doszły do tego stanu, rzec można,stopnia- 
mi. Już to dyrektorowie i sekretarze instytucyj kredy
towych bywają pociągani do odpowiedzialności o ko
losalne oszustwa; to znów sprawa turyńska przedsta
wia skandal oszukaństwa bez nazwy; innego znów 
dnia dzienniki donoszą o zuohwałój kradzieży doko- 
nanój w intendenturze Vicencyi; wczoraj zaś zajmo
wano się ucieczką notaryusza z znacznemi snmami, 
które mu były powierzone.

„Zbrodnie zaś innego rodzaju mnożą się w przera
żający sposób i mają cechę zimnój krwi i okrucień
stwa, dawniój niepraktykowanego Morderstwo Son- 
zogna, otrucie jenerała Gibbone, straszliwy dramat 
w Gazzaro i tyle innych zbrodniczych czynów kaza
łoby mniemać, że społeczność zamiast się poprawiać, 
w coraz gorsze wpada zepsucie." Trzeba przy nać, że 
nie mógł żaden dziennik katolicki i konserwatywny 
lepiój przedstawić tój zarazy i szerzącój się zgnili-

a kończąca się zwrotką rozpaczliwą:

Ale pidu  j a  utopliusia 
I  o kamień rozbijusia,
P uskaj ludy teper znajut,
Czto s kochania pomirajut.

— Nie powinieneś, mój luby, dziś takich rzeczy śpie
wać, dziś, gdyśmy razem i głowę masz wspartą na 
moich kolanach i wzrok swój topisz w mojem spoj
rzeniu.

— A ty , czyś wczoraj takiej samej pieśni nie 
śpiewała ?

— To było wczoraj, a dziś za nic w świeciebym 
jej nie powtórzyła, dziś jestem przy tobie, dziś je 
stem szczęśliwą, o niczem więcej nie myślę.

— Masz racyą, droga. Wybacz mi, każden szczę
śliwy kochanek myśli o śmierci.

—  O, toby bardzo źle było, gdyby tylko o śmierci 
myślano. Czegóż mój pan ma takie czoło zasępione, 
czyż nie widzisz swojej Perły przy sobie, czyż nie 
czujesz jak mi serce bije, jak mi łza kręci się w oku, 
a wszystko z przyczyny twojego smutku. O Boże, 
on o śmierci myśli, a jam taka wesoła. Czyż tak 
mało masz w sobie życia, że dając mi je wczoraj, 
już dziś musisz z tego umierać? Jabym ci swoje 
z rozkoszą poświęciła, ale tego coś ty mi wlał w ser
ce, nawet za ciebiebym nie oddała. Miłość, którą 
czuję dla ciebie, to skarb mój najdroższy, to niebo 
w mej duszy.

— Jestem szalony! Dla czegóż myśli moje za
wsze w przyszłość sięgają Ja  myślę o jutrze, kiedy 
powinienbym napawać się chwilą obecną. — Precz 
odemnie mary zwodnicze, nie chcę was więcej już 
widzieć. Śpiewaj Perło twym czystym, pełnym gło
sem , dźwięczniejszym od dzwonka kryształowego, 
śpiewaj, i twym śpiewem zaspokój burze mojego 
serca, głos twój niech będzie balsamem gojącym je
go rany.

Perła śpiewała, śpiewała długo, ona nie rozumiała 
co się z Jerzym działo, ona me pojmowała, że mi
łość ta go paliła, że on sam nawet nie chciał przed 
sobą przyznawać się do niektórych myśli. Ona tylko 
widziała, że jest w dziwnem usposobieniu, położyw-

zny, jak to uczyniła L iberty  organ liberalnego 
żydowstwa.

Sprawa fałszerstwa wekslu królewskiego stanowi w 
tój chwili główny przedmiot zajęcia. Nie jest to nie 
podobnem, aby w tój sprawie okazały się pewne o- 
soby z najbliższego otoczenia króla mocno skompro- 
mitowanemi. Mówią, że oprócz wykrytego już we
kslu na 200,000 Ir., istnieją jeszcze inne przecho
dzące sumę miliona. Opozycya ma korzystać z tego 
skandalu, aby wnieść ulubiony projekt, niezbyt po
chlebny dla korony, ustanowienia ministerstwa domu 
królewskiego, które byłoby odpowiedzialnem za wy
datki listy cywilnój przed parlamentem. Trzeba też 
przyznać, że od dwóch lat przekroczenie listy cywil
nój i sposób jój użycia zbyt wiele zwracało uwagi 
przez mnogie przykłady rozrzutności na dworze del 
re galantuomo.

Król Wiktor Emanuel sprzeciwiać się będzie e- 
nergieznie projektowi opozycyi, któryby uszczuplił 
jego dochody i rzucić mógł światło na tajemnice tój 
rezydencyi zwanój Kwirynałem, ale opinia publiczna 
popierać będzie opozycyę, i być bardzo moźe,że Izba 
przychyli się do tój inowacyi, która się okazuje po
trzebną.

Margrabia Montegarra, który jest głównym wi
nowajcą w tój brudnój a skomplikowanćj sprawie, 
pełni oddawna obowiązki tajnego ajenta królewskie
go. Znanym też był dobrze w pałacu królewskim, 
gdzie miał przystęp o każdej godzinie, i dla tego 
zdołał on oszukać dobrą wiarę pułkownika margra
biego Bagnasco oficera ordynansowego Wiktora 
Emanuela, który stwierdził niepowziąwszy żadnego po
dejrzenia, że podpis na weksle był istotnie ręki króla. 
W rewizyi, jaką dziś odbyto, znaleziono w mieszka
niu tegoż Montegarra inne weksle wynoszące 225,000 
fr. na imie króla. Utrzymują, że ten cny ajent o- 
łówk>em odrysowywał podpis króla z autografów, a 
późniój piórem podpis poprawiał.

Dziś w Watykanie oczekują przybycia X. kardyna
ła Ledóchowskiego.

Londyn 4 marca.

Zwróciła tu uwagę na siebie zwłoka drugiego czyta
nia bilu o nowych tytułach królowej angielskiej, 
tern bardziej, iż wiadomo, że środek ten zapropono
wany został na osobisty rozkaz królowej. Głównym 
i jawnym celem tego środka jest bez wątpienia pod 
pewnym względem uwiecznienie pamięci odwiedzin 
księcia Walii w Indyach, lecz bezpośrednim celem, 
powodem wewnętrznym, jest kwestya pierwszeństwa, 
jaka się wytworzyła z uroszczeń Jej cesarskiej Wy
sokości księżnej Edinburskiej, córki cara rosyjskiego. 
Księżna ta domaga się jako córka carska pierw
szeństwa przed księżniczką Beatryksą, jedyną nieza
mężną jeszcze córką królowej Wiktoryi. Spór ten, 
chociaż pozostał w granicach przyjaznej dyskusyi, 
(nie przeszkadza on księżnej Edinburskiej przeby
wać w tej chwili z królową), spór ten niedozwala 
księżnej Edinburskiej i księżniczce Beatryksie uka
zywać się razem na uroczystościach urzędowych. Kró
lowa pragnie, jak mówią, aby dzieci jej nosiły nadal 
tytuł cesarskich Wysokości i aby sprawa ta zała
twioną została przed jej wyjazdem do Niemiec.

Niektórzy członkowie parlamentu nie są za pro
jektem ustawy i krytyka, jaką wywołało wniesienie 
go do parlamentu, równie jak komentarze prasy nie
przychylne projektowi nadania królowej tytułu despo
tycznego, są jej nie miłemi. Kilku mówców w parla
mencie żądało, aby królowa oznaczyła przed drugiem 
czytaniem tytuły jakie chce przybrać, lecz do osta
tniej chwili Jej K. Mość* nie raczyła jeszcze zawia
domić pierwszego ministra p. Disraelego, o brzmieniu 
w mowie będących tytułów, i dlatego drugie czytanie 
bilu doznaje zwłoki.

Przed kilku miesiącami rząd zamianował p. (dziś sir) 
Harding Gifford, adwokata wielkich zdolności, jeneral- 
nym prokuratorem (Solicitor general). Jest w zwyczaju, 
że na urząd ten wybierani są członkowie parlamentu, 
lecz p. Gifford jest tym razem wyjątkiem. Usiłowano 
przeprowadzić jego wybór za pomocą przyjacielskiego 
układu z stronnikami rządu, którzy mogli byli zape
wnić jego kandydaturę w małych miasteczkach uległych 
ich wpływowi; lecz bez skutku. Przed parą dniami 
ubiegał on się wspólnie z kandydatem liberalnym o 
wybór do Izby w Horsham, lecz ostatni został wy
brany wielką większością. Porażka ta była bardzo 
nieprzyjemną rządowi, gdyż po niej nastąpiły jeszcze 
dwie porażki w Manchester i Levminster i być mo
że, że Sir H. Gifford będzie musiał podać się do 
dymisyi z swego urzędu. Dla ministerstwa jest to 
punktem honoru aby mieć w Izbie legalne swe or
gana.

szy rękę na jego czole, czuła jak wszystkie żyły by
ły naprężone, jak pulsa gwałtownie biły.

Powoli Jerzy ochłonął, wziął w jedną rękę obie 
nóżki Perły, tak były małe, do ust je przycisnął, 
później objął ją  wpół, podniósł, na stole postawił, 
ona jsię śmiała, widząc, że dobry humórj kochanka 
powrócił, nachyliła się ku niemu wyciągając ręce i 
opierając się na jego ramionach, zeskoczyła na zie
mię, ale w tym skoku było dość czasu, żeby się usta 
ich z sobą zetknęły i bratni pocałunek rozległ się 
w pokoju.

— Już było koło północy. Chodzili oboje pod rę
ką po pokoju, Perła ciągle szczebiotała i prawie ca
łym ciężarem opierała się na Jerzym, gdy weszła 
stara Fiokła z zapytaniem — czy może podać ko- 
lacyę.

.— Oh jak to dobrze — zawołała pusta dziewczy
na, klaszcząc w dłonie. — Więc jeść razem we dwoje 
będziemy. Podajcie Feodolio Ordolionówno, umieram 
prawie z głodu. A toś miał myśl śliczną mój Jerzy, 
przed chwilą nie myślałam żem głodna, a teraz 
bardzo jestem z kolacyi kontentą. Masz za to na
grodę.

I  położyła mu rękę na ustach.
Kolacya była przygotowaną w innym pokoju, do 

którego przeszli. Wszystkie potrawy, jednę po dru
giej zniosła stara i ustawiła na stole, potem zaraz 
odeszła, ale Jerzy ją  zawołał i kazał przynieść bu
telkę wina.

— A czy masz także wino — zapytała Perła Je
rzego, które szumi i strzela jak się butelkę otwiera, 
słyszałam, że to ma być najlepsze, nie pamiętam 
już jak się nazywa.

— Szampańskie — rzekł Jerzy.
— Tak, tak, szampańskie, nigdym go jeszcze nie 

piła, każ podać takiego mój drogi — rzekła, przy- 
milając się.

—  A czy będę miał za to jaką zapłatę?
— Paskudny — nie tylko żadnej nie dostaniesz 

zapłaty, ale żeby cię ukarać, jeżeli będzie mi sma
kować, aż dwa kieliszki wypiję.

Podczas gdy tak się kramarzyli, już Fiokła nio
sła z piwnicy żądaną butelkę, dobrze ona przeczu-

Usunięcie Dr Lange przez p. Lessepsa z posady 
dyrektora angielskiej kompanii kanału Suezkiego, źle 
było widzianem w Anglii, niemniej jak to, że Chedyw 
poruczył rosyaninowi jenerałowi Fadiejew reorgani- 
zacyę swej armii. Zarazem zadziwia tu krok, jaki u- 
czynił syndykat w celu kontrolowania finansów egip
skich za pomocą banku narodowego. Wybór jenerała 
Fadiejew przypisują parciu, jakie w Konstantynopolu 
wywierał jenerał ignatiew, na którego naleganie 
Sułtan miał nakazać Chedywowi przyjąć do armii 
swojej oficera rosyjskiego.

Belgrad 29 lutego.

Pogłoski odnoszące się do zmian w ministerstwie 
serbskiem, świeżo rozgłaszane w prasie, pozbawione 
są podstawy. Nie było mowy o zmianie gabinetu, 
nie było żadnego przesilenia, ministerstwo jest je
dnolite i w zupełnej zgodzie z Komisyą nieustającą 
sejmu serbskiego, a wpływy zagraniczne nie wyma
gają obecnie zmiany. Jeśli książę Milan, naciskany 
przez prąd wojenny, ujrzał się nakoniec mimo usiło
wań dyplomacyi zagranicznej wciągniętym w wiry 
powstania zagrażającego Turcyi, jedynym mężem, 
któremu w takiej ewentualności mógłby powierzyć 
ster władzy, jest niezaprzeczenie Jowan Rasticz.

Ministerstwo obecne i gabinet, który musiał ustą
pić od władzy w miesiącu wrześniu, utrzymały zau
fanie publiczne i powagę w kraju po wszystkich burzli
wych posiedzeniach sejmu. Serbia znajduje się dziś 
w jednym z owych przesileń politycznych, na pochy
łości, na której i najdzielniejszemu mężowi stanu 
trudno utrzymać się na nogach. Prasa zapala umy
sły w kraju, milicya narodowa z niecierpliwością o- 
czekuje wymarszu na spotkanie się z nieprzyjacielem, 
półwysep Bałkański podobny do wulkanu gotowego wy
buchnąć lawą, a dyplomacya europejska szepce rządo
wi serbskiemu do ucha: Nie, ty nie ruszysz s ię ! Ta 
sytuacya jest o tyle przykrzejsza, powiedziałbym na
wet wyjątkowa, o ile siła rządu, armia stała, jest 
nieznaczna w Serbii, a lud stanowiący siłę rzeczywi
stą, jest uzbrojony. Wśród tak niekorzystnych oko
liczności łódka i ster znajdują się na łasce wichrów 
i fali.

Oto co mówi Istok, pismo wychodzące w Belgra
dzie, w ostatnim swym numerze: „Ostatniej jesieni 
wypadki nadzwyczajne zniewoliły Serbię do uderze
nia na odwrót. Ci, którzy przyczynili się do tego 
manewru, mieli swój plan ukryty, ale omylili się, 
mniemając, że walka w Hercegowinie będzie stłu
miona zimą i że raj asy złożą broń u stóp zwycięz
cy. Powstanie chrześcian, zamiast zwątleć przez zi
mę, ukrzepiło się, a w tej chwili niema siły, któ- 
raby mogła powstrzymać Serbię od spełnienia świę
tego obowiązku swego. Czasy, w których konsulowie 
i ajenci zagraniczni mogli powstrzymać Serbię groź
bami, już minęły. Dziś tylko ślepi nie widzą, ile 
kraj nasz stracił na niewolniczej uległości! Przyja
ciele Serbii wiedzą bardzo dobrze, że nietylko honor, 
lecz i byt polityczny ojczyzny naszej jest dziś za
grożony. Jeśli Serbia nie wystąpi czynnie, czeka ją  
śmierć mimo pełni życia! Stanie się przedmiotem 
pogardy dla własnej braci; zginie moralnie i mate- 
ryalnie. A tak w kraju naszym opuszczonym i wzgar
dzonym robak złego sumienia dokona reszty. Serbia 
stanie się zdobyczą sąsiada. Kraj powinien wiedzieć, 
że w Bośni decyduje się jego sprawa: być lub nie 
być! Tak, wierzymy jeszcze, spodziewamy się, że 
zwycięski sztandar Miłosza, wydobyty z pyłu, w któ
rym spoczywa od r. 1815, poprowadzi nas drogą ho
noru i obowiązku, że nakoniec hasło wojny świętej 
zabrzmi niezadługo od Driny aż do gór Bałkanu!"

Potwierdza się, że austro-węgierski ajent i konsul 
jenerąlny w Belgradzie, wróciwszy z Wiednia, przy
wiózł z sobą instrukcye, aby wpływać na rząd 
serbski, by nie rozpoczynał żadnych kroków zaczep
nych przeciw Turcyi. Baron Saurm-Tetter, ajent pru
ski, otrzymał podobno takie same instrukcye. Tele
gramy dochodzące tu wprost z Dubrownika mówią, 
że powstańcy ani słuchać nie chcą o przyjęciu re
form przyrzeczonych przez Portę, i że postanowili 
bić się dalej. Korespondent dziennika serbskiego 
w Belgradzie pisze z Cetyni, że w ostatnich czasach 
statek angielski przybił do wybrzeża czarnogórskiego 
i pod adresem konsula rosyjskiego Jonina wyłado
wał 14,000 sztuk broni palnej odtylcowoj i dwie 
armaty.

Ateny 29 lutego.

Od niejakiego czasu zajmują się tu wyłącznie tem, 
co się dzieje w sądzie, przed którym toczy się pro
ces przeciw byłym ministrom Valassopulosowi i Ni-

wała, że pan jej, tak ślicznej biesiadniczce, nic od
mówić nie zdoła.

Jerzy lubił zapasy, to też miał piwnicę nieźle zao
patrzoną, ale częste bardzo zdarzenia nadzwyczajne, 
jako to: dobre wiadomości, złe wiadomości, szczę
śliwe polowanie, nieszczęśliwe polowanie, deszcz kilko 
dniowy, lub bardzo piękna pogoda i wiele podobnych, 
zawsze na uszczerbek ją  narażały, tak, że chociaż 
czasami i ulewa na dworze, jednak sucho było w je
go piwnicy. Jerzy sam lubił wypić ale także i jego 
przyjaciele, jak Juljan, Zygmunt i Wysoki. Rzecz 
szczególna, jeżeli się zebrali razem, nie mogli kwa- 
dransu wysiedzieć nie dostawszy chrypki. Na chrypkę 
nie ma innego lekarstwa jak odwilżenie gardła, a 
przyczyna, t. j. jedno ze zdarzeń nadzwyczajnych, za
wsze się jakaś znalazła. Którykolwiek z nich kupił 
tego dnia funt herbaty, to wystarczało, i było uwa 
żane za dość ważne, żeby być policzone do zdarzeń 
nadzwyczajnych.

Dzień o którym opowiadamy nie bardzo był dale
kim od św. Jana, przytem dzierżawca spóźnił się 
trochę, tego roku, z przesyłką pieniędzy , i rok dzi
wnie był jakoś przepadzisty i nieobfitujący w zda
rzenia nadzwyczajne; wszystkie te okoliczności, ra
zem wzięte, spowodowały, że piwnica Jerzego je
szcze jako tako się trzymała, mógł zatem z łatwością, 
bez posyłania do sklepu, zaspokoić kaprysik swojej 
ulubionej Perły.

Przepraszam najmocniej czytelników za tą chwilo
wą przerwę w kolacyi, aie ponieważ, oprócz kurcząt, 
wszystkie potrawy były zimne, nie miałem zatem po
wodów obawiania się, żeby ostygły. Przytem mam 
wrodzoną słabość do smacznego półmiska i dobrego 
kieliszka wina, więc gdy mi przychodzi, z natural
nego biegu sprawy, o takich rzeczach pisać, rozwo
dzę się czasem za długo i nudzę czytelników. Wra
cam tedy do mojego opowiadania

Jerzy był majstrem w odkorkowaniu wina szam
pańskiego. Najprzód ściął nożem sam wierzchołek 
korka tak, że drut był na wierzchu i widać było do 
brze miejsce skręcone i zagięte; te skręcone cztery 
druty odgiął, i postawił prostopadle do podstawy 
korka. Następnie między każde dwa druty tego wy
stającego świtka wsadził nóż i kręcił nim, jak srub-

kolopulosowi. Po kilkudniowych rozprawach o kwe
styi kompetencyi trybunał ogłosił przedwczoraj de
kret odrzucający wszelkie wątpliwości wniesione i 
podtrzymywane przez obronę i orzekający, aby pro
ces szedł dalej swoim torem. Bezpośrednio po ogło
szeniu tego postanowienia trybunał przystąpił do 
przesłuchiwania świadków dowodowych. Były już 
niektóre ważne zeznania, a wszystko przemawiało za 
tem, że występek symonii będzie w zupełności do
wiedziony. Jest świadków dowodowych 109, z któ
rych przesłuchano dotychczas 30; zdaje się przeto, 
że proces potrwa jeszcze ze trzy tygodnie lub mie
siąc.

_ Nic jeszcze nia postanowiono co do poselstw. Mi
nisterstwo napotyka na wielką trudność w wynale
zieniu osób godnych piastować dość trudną funkcyę 
ministra pełnomocnego; wszyscy bowiem, którzy by
liby zdolni i posiadają pewne znaczenie w kraju, nic 
chcą przyjąć takiej posady. Z źródła dobrego mam 
wiadomość, że p. Kumunduros czyni co tylko może, 
aby namówić p. Kontostaolo, dzisiejszego ministra 
spraw zagranicznych, do przyjęcia poselstwa w Lon
dynie, chcąc zastąpić go w ministerstwie p. Teodo
rem Delyani, byłym posłem w Paryżu, który roz
porządza w Izbie siedmiu głosami. Ale p. Konto
staolo dotychczas odmawia z powodu spraw familij
nych. Mimo to jest nadzieja, że sprawa ta skończy 
się jeszcze w tym tygodniu, zwłaszcza że ważna to 
rzecz dla Grecyi, aby w tej chwili miała reprezen
tantów w Europie. Rząd ma zamiar zwołać posłów 
na sesyę nadzwyczajną, i to niezadługo. Celem tej 
sesyi będzie zatwierdzenie konwencyi, która nieba
wem zawarta będzie z rządem tureckim w sprawie 
narodowości greckiej i koncesyi na linią kolei żela
znej międzynarodowej łączącą Ateny lub Pirej z 
Tesaloniką, a idącą na Lamię i przez granicę ture
cką. Izba zajmować się będzie także wojskową orga- 
nizacyą kraju, odpowiedzialnością ministrów i zastą
pieniem dziesięciny innemi podatkami.

Oprócz podanego przez nas wczoraj adresu, pod
pisywanego przez duchownych we Lwowie, wysłało 
obywatelstwo lwowskie osobny adres do księdza Kar
dynała Prymasa. Adres ten brzmi według Kuryera 
Poznańskiego jak następuje:

Najprzewielebniejszy Księże Prymasie!
Serdecznenm a wymownem weselem napełniła pol

skie a katolickie serca nasze radosna nowina, że Wasza 
Eminencya Księże Kardynale przybyć raczysz do 
Lwowa, że więc i Ziemia Halicka i jój mieszkańcy 
będą mogli złożyć osobiście hołd swego uznania i 
uwielbienia Najwyższemu Kościoła polskiego zwierz
chnikowi. A tem bardziój pragnęliśmy całą duszą 
urzeczywistnienia tój błogiój nadziei, że hołd nasz 
dla Prymasa polskiego byłby się łączył z głębo- 
kiem i świętem uczuciem wdzięczności i uznania dla 
Biskupa obywatela, co z nieustraszoną odwagą sta
nął w obronie praw Kościoła i narodowości, z nieu
giętym umysłem zniósł mężnie a wytrwale wszyst
kie prześladowania, wszystkie cierpienia, z jakiemi się 
na tój chlubnej drodze świętego obowiązku spotkać 
wypadło.

To też spodziewane przybycie Waszej Eminencyi 
do Lwowa byłoby się dla nas stało uroczystym dniem 
radości i wesela, piękną i wniosłą chwilą żywszego 
i głębszego poczucia naszej jedności i solidarności 
z całym Świętym Kościołem, z całą wiarą ojców na
szych ; jedności i solidarności z całym narodem na
szym.

Takiego dnia kościelnego i narodowego święta nie 
każdemu z nas doczekać!

Niestety i tej pociechy w utrapieniach naszych nie 
dozwolono nam dostąpić.

Żywioły dwakroć nam wrogie, bo wrogie Kościo
łowi i Ojczyźnie.sięgły po za kresy, swoich dzierżaw, 
aby Waszej Eminencyi i nam nową dotkliwą wyrzą
dzić krzywdę.

Ale i najpotężniejsze ramie do uczuć, do przeko
nań naszych nie sięgnie.

Z mniejszem weselem, z uczuciem boleści i żalu 
do tych, co nam stawili zapory, posyłamy dziś Wa
szej Eminencyi do Stolicy Piotrowej te same serde
czne słowa uznania i hołdu, wdzięczności i uwielbie
nia, któreśmy tak gorąco pragnęli osobiście wypo
wiedzieć.

Niech Bóg Najwyższy i Miłosierny dozwoli Ci Naj
przewielebniejszy Księże Prymasie rychło wrócić na 
ojczystą ziemię, i pozostać na niej długie lata fila
rem Świętego Kościoła a chlubą polskiego narodu.

Wiedeń 8 marca. Ze wszystkich siedmnastu 
sejmów krajowych w Austryi doszły już wiadomości

sztakiem w odwrotną stronę zakręcenia, po trzech lub 
czterech obrotach, druty się rozchodziły, jedna para 
na prawo, druga na lewo i nie powstrzymywały kor
ka. Nie pozostawało już nic więcej po tem, jak prze
ciąć sznurki i popchnąć palcem korek. Ten sposób 
otwierania butelek jest bardzo praktyczny, nie po
trzebuje żadnych szczególnych narzędzi do przecina
nia druta, a zwyczajnym stołowym nożem z wszelką 
łatwością się uskutecznia.

Tego to sposobu, którym zwykle w podobnych ra
zach się posługiwał, użył Jerzy i tego wieczora, z 
równem jak zawsze powodzeniem. Przed otworzeniem 
Perła nie wiedząc co się stanie, ale mając instynkto
wą trwogę, przytuliła się do Jerzego, przycisnęła 
ręce do uszów, jednakże żadnego z jego poruszeń nie 
straciła, bacznie każde śledziła, a gdy korek wysko
czył, wydała zarazem okrzyk radości, podziwienia i 
przestrachu.

— Ah! jak to ładnie, ah jak zabawnie, wystrze
liło jak z pistoletu.

Jerzy nalał kieliszki, Perła wzięła jeden w rękę, 
długo mu się do świecy przypatrywała:

— P atrz , rzekła, jak ślicznie te kuleczki idą ze
dna do góry, ah jak ich dużo; tak samo muszą iść 
dobre duszyczki do nieba! Powiedz mi co jest w 
tych kuleczkach i dla czego tak prędko wędrują a 
potem nikną?

— To gaz, powiedział Jerzy.
— A gaz, nie rozumiem, ale to wszystko jedno.
Przybliżyła następnie do ust kieliszek, wypiła kil

ka kropel, trochę się zmarszczyła i rzekła:
— Jakież to dobre, a jak zabawnie szczypie w 

język.
Oh co za rozkoszną mieli kolacyę. We dwoje, 

sami, zapomnieni od ludzi, od świata, od wszystkie
go; upatrujący tylko szczęścia w samych sobie, w 
swojej wspólnej miłości; upajający się wzajemnym 
widokiem. Oh cudowne sam na sam. Każde z nich 
posiadało w sobie skarby szczęścia, a jeszcze więcej 
udzielało ich drugiemu. Miłość nie odbierała im ape
tytu, jedli wesoło, bo tylko troska w miłości, robi 
człowieka nieczułym na głód, a u nich troski żadnej 
nie było, oni tylko siebie widzieli, siebie znali, a w 
tej chwili byli złączeni.

o wczorajszem ich otwarciu. Doniesienia te brzmią 
niemal jednakowo : mowa zagajająca marszałka. po
witanie namiestnika lub szefa krajowego imieniem 
rządu, okrzyk na cześć N. Pana, wreszcie ukonsty
tuowanie się komisyj, oto krótka treść wszystkich 
depesz telegraficznych o otwarciu sejmów. Przedło- 
żeń rządowych ważniejszych, jak już wczoraj nadmie
niliśmy, nia ma żadnych; z późniejszych doniesień 
widzimy tylko, że w sejmie morawskim wniósł rząd 
ustawę normującą dodatek do ustawy budowniczój, 
a w sejmie dwa jakieś drobiazgowe wnioski; w sej
mie dalmackim zaś zapowiedział wniesienie ustawy
0 księgach gruntowych, ustawy polowój i leśnój. Tak 
więc czynność reprezentacyj krajowych sądząc z po
czątku, ograniczy się prawie wyłącznie na załatwie
niu budżetów krajowych, spraw bieżących, gmin
nych i drogowych. W sejmie Czeskim Młodoczesi 
stawili się w komplecie, Staroczechów niema, podo
bnie jak w poprzednich latach.

— Jenerał U c h a t i u s  wynalazca nowego syste
mu dział, otrzymał godność barona, jako posiadający 
wielką wstęgę orderu św. Szczepana.

— Nowo mianowany minister chorwacko-slawoń- 
sko-dalmacki Koloman B e d e k o w i c z  złożył wczo- i  
raj przysięgę w ręce N. Pana.

Hienicy,
Stronnictwo agrarystów, o którego działalności pi- ! 

szemy na wstępie dziennika, ogłosiło program reformy, j 
z którego wyjmujemy główne punkta:

Celem stowarzyszenia reformy gospodarskiej jest 
rozszerzenie zasad i idei dążących do oparcia gospo- ; 
darstwa narodowego na sprawiedliwych chrześciań- 
skich podstawach i przeprowadzenie ich w ustawo- I 
dawstwie. Zasady te i idee wyraża następujący pro
gram :

1) Należy dążyć do sprawiedliwego rozdziału wszel- i  
kich podatków, i do ulżenia przeciążonym właścicie- ! 
lom ziemi i uczciwej pracy we wszystkich zawo- I 
dach.

2) Należy usunąć podwójne opodatkowanie, jakie 
nakłada podatek gruntowy, domowy i zarobkowy. 
Dochody od renty winny być wyżej opodatkowane 
niż dochody z pracy. Należy przedsięwziąć skuteczne 
środki zaradcze przeciw obchodzeniu opłat podatkowych 
przez kapitał pieniężny.

3) Opierając się na stanowisku wolności handlo
wej jesteśmy przeciwnikami ceł ochronnych, uważamy 
iednak cła wchodowe i podatek konsumcyjny jako j 
kwestyę otwartą. Należy baczyć przy wymiarze ceł 
wchodowych i wszelkich poborów niestałych, aby nie 
były szkodliwe dla pewnych okolic i warstw ludno
ści. Naglącem jest zaprowadzenie podatku giełdowego 
według wartości zamiennych i opodatkowanie zagra
nicznych papierów wartościowych. Ustawy o taksach
1 stemplach winny być poddane rewizyi w celu wy
równania ciężarów między własnością ziemską a ru
chomym kapitałem.

4) Byłoby pożądanem, aby w sprawach kolejo- [ 
wych, w miejsce systemu akcyjnego, inny tańszy sy
stem zarządu państwowego z usunięciem różnic w ta
ryfie był zaprowadzony, wszelako nienaruszając prawa 
własności pojedynczych państw.

5) Wydawanie monety papierowej zawisło od usta
wodawczych czynników państwa. Przywilej banknotów 
winien być zniesiony.

6) Ustawa o kolejach z 11 lipca 1870 winna uledz 
radykalnej zmianie. Zwłaszcza należy zapobiegać mo- [ 
ralnym i ekonomicznym niebezpieczeństwom, pocho- [ 
dzącym z nieodpowiedzialności założycieli i członków 
zarządu.

7) Ordynacya o rzemiosłach winna być zreformo- [ 
waną.

8) Układy między chlebodawcami a robotnikami 
winny być określone ustawą zapewniającą obopólnie 
opiekę prawa.

9) W organizacyi sądowej należy dążyć do roz
szerzenia zakresu sądów przysięgłych. Własność ziem
ska winna być zwolnioną z przymusu prawa rzym
skiego. Należy ustanowić odpowiednią procedurę kre
dytową dla właścicieli ziemi różną od prawa wexlowego 
dla kupców, i odpowiednie obyczajom niemieckim 
prawo spadkowe.

Program powyższy, obejmujący na tak szeroką skalę 
reformy ekonomiczne i prawne, łączy się ze statutem i 
stowarzyszenia reformistów. Do wydziału tegoż sto- i 
warzyszenia zostali wybrani: hr. Udo Stoiberg Wer- i 
nigerode (Szląsk), baron Scherr Thoss - Scholwitz 
(Szląsk), hr. Schulenburg Beetzendorf (Saksonia), 
br. Goltz Kallen (wschodnie Prusy), br. Mirbach Sor- ; 
quitten (wsch. Prusy), Lehmann Radowitz (W. Ks- i 
Poznańskie), Tresko w Grocholin (Poznańskie), hr. ■ 
Diirkheim Bundhorst (Holsztyn), hr. Knyphausen

Perła przypadkiem upuściła nóż na podłogę, schy
liła się żeby go podnieść, Jerzy skorzystał z tej 
chwili i zamienił kieliszki, dostrzegła to, przebiegła 
dziewczyna, spojrzała znacząco w oczy swego kochan
ka, ale ten wzrok jej nie miał nic strasznego, była 
mu prawie wdzięczną za tę psotę na którąby się je
dnak sama nie odważyła.

Po skończonej kolacyi wrócili do skromnego salo
niku Jerzego, ale wkrótce świtać zaczęło. I im tak 
samo, jak oblubienicy z Werony skowronek swem 
śpiewem zapowiadał chwile rozstania, z tą  tylko ró
żnicą, że nie Romeo, a Julietta opuszczała swego 
kochanka.

Jerzy jak w wilię, odprowadził Perłę dojkoczowiska, 
żegnali się długo słowami do widzenia, — za kilka 
godzin ; bo Jerzy miał przyjść we dnie. I  tak się 
rozstali.

Na drugi dzień, to jest tego samego dnia, jeszcze 
przed południem Jerzy szedł do cyganów, z bijącem 
sercem zbliżał się do ich obozowiska, już przeszedł 
obok pierwszych namiotów, alelgdy doszedł do miej
sca na którem stał namiot ulubionej, spostrzegł miej
sce próżue. Sądził z początku, że przeniesiony został 
na inne miejsce zapytał nie opodal stojącego cygana-

— A gdzież się przeniósł Paweł?
— Wyjechał równo ze dniem, odpowiedział cygan-
— Wyjechał? to być nie może! a Perła?
— Wziął ją  z sobą.
— A gdzie pojechali? zawołał w rozpaczy Jerzy-
— Bóg ich raczy wiedzieć!

Po roku Paweł znowu przyjechał do Solwycze- 
godzka, ale Perły nie było. Odesłał ją  nazad n» 
Ukrainę.

Igo lutego 1876 r.
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Łutzburg (Hanower); dr. Perrot (Meklenburgia), Schii- 
tze Heinsdorf (Brandeburgia), Wilmans (Berlin), 
Niendorf (Berlin), br. Bekr Bandelin (Pomerania), 
Ott Vixow (Pomerania), Dr. Freye Abtnaudorf (Sa
ksonia), br. Ungern Sternberg (Drezno), bar. Erffa 
Wernburg (Turyngia), Seyffart Deus (Hesya), br. 
Thiingen Zeitłofs (Bawarya).

— Mamy pod ręką wycinki z podręcznika geo
graficznego dla pruskich szkół elementarnych — wia
domo zaś, że przedewszystkiem książki dla szkół 
®lementarnych przechodzą ścisłą cenzurę rządową, 
często nawet wprost z polecenia rządu są napisane — 
a w wycinkach z podręcznika tego (Geographie f u r  
Elementarschulen von Burgarz. Kolonia 1875 r., 
Wydanie 12te) znajdujemy następujące ciekawe dane 
o Austryi: „Cesarstwo austryackie. Państwo to ma 
12,000 mil kwadr, z 36 milionami mieszkańców. Z 
t y c h  n a l e ż y  do N i e mi e c o k o ł o  3600mil kwadr, 
z około 9 milionami mieszkańców. Części niemieckie 
są: Rakuzy, Czechy, Szląsk, Morawa, Styrya, Ilirya 
(Karyntya i Kraina), Tyrol, Vorarlberg11. Jako go
dne uwagi wypadki w dziejach Austryi są wymie
nione: „bitwy i potyczki z r. 1866 pod Królohra- 
dem, Turnowem, Munchengratz, Trutnowem, Na- 
chodem, Skalicami, Jiczynem i Sadową11. Odpowie
dnio do tego traktowana jest geografia cesarstwa 
Niemieckiego, które „ma obszaru 13,488 mil kwadr., 
z których 3600 mil kwadr, przypada na Austryę; 
mieszkańców około 50 milionów, z których blizko 9 
milionów w Austryi11. Granice cesarstwa Niemieckie
go sięgają W ę g i e r ,  a do gór niemieckich zaliczo
ne są „Alpy w Tyrolu, Styryi i IlSryi11. Jakaż to 
pociecha dla deputowanego w wiedeńskiej Radzie 
państwa p. Schonerera e tu tti quanti! Mniej już in
teresujące są niektóre dane z geografii szczegółowo 
monarchii pruskiej: Meklemburgia, Lubeka, Brema, 
Oldenburg już nie istnieją samodzielnie, lecz należą 
poprostu do Prus.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K u r a k ó w  9 marca. Prezydent m iasta D r Zy- 

blikiewicz wyjeżdżając na sejm do Lw owa, zlożyl 
Wczoraj czynności swoje w ręce wiceprezydenta Dr 
Weigla.

—  Gaz Lwowska donosi, że N. Pan przeznaczył 
800 złr. dla mieszkańców wsi nadwiślańskiej Brzegi 
w powiecie Krakowskim, nawiedzionych powodzią.

—  D la sierót pozostałych po ś. p. Bratkowskim 
sierżancie miejskim straży pożarnej, złożyli na nasze 
ręce pp. F r. Łazarski z Tarnow a 5 złr., A. Miłaszew- 
&ki, R. Glixelli, D r Lutostański po 1 złr., Rothhirsch 
2 złr.

—  Jutro w piątek od godz. 12ej do le j w Muzeum 
techniczno - przemysłowem odbędzie się 8my odczyt 
p. M. S o k o ł  o w a k i e g o :  „H istorya estetycznego 
smaku od XV w. do dzisiejszych czasów.11 (Dalszy 
c ią g )

—  W sobotę ukaże się po raz pierwszy na tu te j
szej scenie najnowsza czteroaktowa komedya p. Mi
chała B a ł u c k i e g o  Pozłacana młodzież, na benefis 
jednego z najlepszych a zarazem najsumienniejszych 
artystów  teatru  krakowskiego p. S z y m a ń s k i e g o .  
Nazwisko autora i beneficyanta na afiszu dostatecznemi 
są powodami do rozbudzenia powszechnego zajęcia.

—  Znakomity malarz portretowy p. T ytus Male- 
szewski po kilkudniowym tu pobycie zbogaciwszy 
tekę swoją portretam i wyjeżdża za parę dni do W ar
szawy.

—  P. Hieronim R u s z c z e w s k i  otrzym ał wczoraj 
prawo obywatelstwa austryackiego.

—  Straż policyjna przytrzym ała wczoraj : Teklę 
O strow ską włóczęgę, za kradzież; Jude Beitnera, pie
karczyka, za kradzież; Józefa Pasclę, lokaja, za k ra
dzież w służbie sukna i przeniewierzenie pieniędzy, 
sukno odebrano od Emanuela Stossera złotnika pod 
L. 103 przy ulicy G rodzkiej, gdzie było zastawione; 
Zenona Płonkę niegdyś piekarczyka i Edw arda Re
gensa dawniej kelnera, obu złodziei i włóczęgów wy
dalonych już do T arnow a, którzy jakoby  w imieniu 
stowarzyszenia „Gwiazda11 chodzili po domach wybie
rając składki i zastaw iając się cudzcm nazwiskiem; 
Jana Łabusia i Szymona Resonia poszlakowanych o 
kradzież pieniędzy w składzie mąki przy ulicy Szcze
pańskiej pod L. 238; wreszcie uwięziła polieya Jana 
Sternala czeladnika szewskiego, za pobicie i skale
czenie żony i dziecka, tudzież dwóch przekupniów 
pomarańcz, którzy jeżdżąc po mieście, zastępowali 
drogę po chodnikach.

—  Donoszą nam z Mszany pod Lwowem, że przed 
dwoma tygodniami przybłąkał się tam chłopiec mo
gący mieć lat 12 do 13, który utrzymuje, że pocho
dzi z Krakowa, mieszkał na Pędzichowie, nazywa się 
Kalinowski, tudzież że przed rokiem zabrał go z K ra
kow a jak iś  słHga kolejowy, przywiózł do Lwowa, i 
tam go puścił.

—  K ardynał arcybiskup Ledóchowski przysłał na 
dotkniętych wylewem W arty  300  m arek. Urzędowe 
dzienniki pruskie szydzą sobie z tego aktu dobro
czynności, dodając, że może K ardynał dawać poda
runki, skoro sam otrzymał wsparcie. Oczywiście, że 
gdy go Prusacy obdarli i wygnali, dochody jego skon
fiskowali, zostawiając go na łasce wiernych, nie ma 
on innych źródeł dochodu, ja k  dobroczynne datki, ale

mimo tego nie uchyla się od ofiar dla dotkniętych 
klęską powodzi.

-— N. 10 Przeglądu sądowego i administracyj
nego wychodzącego we Lwowie zaw iera: O nauce 
umiejętności politycznych, przez prof. Dr K a s p a r k a  
(dok.); —  Treściwe objaśnienie ustawy o propinacyi 
napisał Dr Józef K 1 e c z y ń s k i (c. d .) ;  ̂ Przegląd
tygodniowy; —  P raktyka sądowa; Okólniki i w iado
mości urzędowe;— Wiadomości potoczne; Recenzye.

  W  połowie lutego umarła w Szydłowie w P ło
ckiem siostra Lelewela, Majewska, przeżywszy la t 80.

—  Stowarzyszenie polskie w W iedniu „S iła11 urzą
dza w lokalu swoim na Babengerstrasse N. 5 w nie
dzielę 12go b. m. zabawę wieczorną.

—•* W  zeszłym miesiącu przedstawiono w Pradze 
komedyę p. Kazimierza Zalewskiego „Przed ślubem11 
przełożoną na język  czeski przez Bittner.% artystę 
dramatycznego i na jego benefis odegraną z wielkiem 
powodzeniem. Jak  donosi Gaz. Naród., p. Bittner 
brał udział w powstaniu polskicm r. 1863 i poszu
kiwany, ukrywał się u ś. p. Seweryna Korzelińskiego 
w Czernichowie.

—  Pani R attazzi,' wdowa po ministrze włoskim, 
z domu Bonaparte - W yse, przyjaciółka, ja k  głoszą, 
królowej Izabelli, od pół roku zamieszkała w Paryżu, 
idzie za jenerała  hiszpańskiego P av ia , który na żą
danie m arszałka Serrana rozpędził d. 2 stycznia 1874 r. 
kortezy w Madrycie.

—  Telegram  z Nowego Jorku donosi pod d. 8 b .m .: 
Ochrona starców na Brooklyn spaliła się dzisiaj; 30 
je j mieszkańców niedostaje, a z pod gruzów wydobyto 
20 trupów. Most kolei żelaznej pod H arpersferry za
łamał się, gdy pociąg przezeń przechodził. Zabitych 
zostało 11 osób a 6 było ranionych.

Teatr. Dziś we czwartek dnia 9 m arca, kome
dya w 4 aktach, przez Edwarda Lubowskiego: N ie
toperze. Początek o godz. 7ej.

—  W ystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół 
sztuk otwarta codziennie od godz. H e j do 4ej prócz 
poniedziałku. W stęp w niedzielę 15 centów, w dni 
powszednie 30 centów.

—  Dnia 8 marca pochm urno, chwilami śnieg i 
zadym ka; termometr od 3-7 spadł na —  0-4 C. 
Barometr idzie zwolna w górę ; dnia 9 marca o go
dzinie 6ej rano stan jego był 735-9 millimetrów, te r
mometru zaś —  0-6 C. W iatr północno-zachodni.

—  W  piątek dnia 10 m arca: 40 męczenników.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
R / e s z ó w  6go marca.

D. 20 lutego b. r. ukonstytuował się oddział Galie. 
Towarzystwa pszczelniczo-ogrodniczego w Rzeszowie. 
Dotąd przystąpiło członków 32. Do zarządu wybrano: 
dyrektorem p. H Straszewskiego z Boguchwały; za
stępcą p. J. Siedmiograja, inspekt, szk. okręg.; sekre
tarzem p. A. Szostkiewicza, naucz, semin. naucz.; człon
kami za rząd u : pp. A. Karpińskiego aptekarza i M. So- 
lakiewicza naucz. lud. w Rzeszowie. Spodziewać się 
należy, że miłośnicy pszczelnictwa, sadownictwa lub 
ogrodownictwa w okolicach Rzeszowa, przystąpią do 
Towarzystwa mającego na celu podżwignienie gałęzi 
tak ważnych gospodarstwa krajow ego, dotąd jeszcze 
zaniedbanych, zwłaszcza że warunki są bardzo przy
stępne dla nowych członków, bo wstępne 1 złr., a 
w kładka roczna 2 złr., k tóra może być rozłożoną a 
dla włościan i do niższej kwoty zniżoną.

Wykaz dochodów Kolei Galie. Karola Ludwika.
Dochód od 26go lutego do 3go m arca:

1876 r. 1875 r.
zlr. 160,165 c. 63 złr. 161,876 c. 42 

Dochód od Igo  stycznia do 25go lu teg o : 
złr. 1,081,805 c. 16 złr. 1,377,891 c. 57 

Ogółem dochód: 
złr. 1 ,241.970 c. 79 złr. 1 ,539,767 c. 99

Przyjechali do Krakowa od 8 do 9go marca.
H O TEL K RA K OW SK I. Jan  Borth przedsiębiorca 

kolei z T arnow a, Ludwik Widomski wł. dóbr z Su- 
czawy, Jakób Piw irotto i Bianci Delfini z Mantui, 
Józef N aw ratil kupiec z Bolesławia, Jerzy Adels- 
helm kupiec z W iednia, Tadeusz Dyakowski wł. d. 
z Młodziejowic, Kwiryn Bierkowski ob. z Poznania, 
Ignacy Bolbiecki inżynier z W arszawy, Józef Care
wicz prof. gimn. z Sam bora, Ambroży Puhaczewski 
z W ołynia, X. Karol E rnest z Sanoka, Edward Kirsch 
adjunkt z Hohenstadt.

PRZEGLĄD POLITYCZNY.
Depesze telegraficzne.

Pary® 7 marca, wieczór. Pomimo oporu, jaki 
stawili Thiers, Jules Simon, Grevy, Leblond i inni 
przywódzcy republikańscy zwołaniu republikańskich 
senatorów i deputowanych, popieranemu przez Ga m-

b e t t ę ,  zebrało się dziś wieczór około 300 członków 
na zaproszenie Gambetty w „hotel des Reservoirs11 
w Wersalu. Po żywych rozprawach, w których brali 
udział Gambetta, Scheurer-Kestner i Berlet za wnio
skami, a Grevy, Leblond i Ferry przeciw nim, u- 
chwaliło zebranie następujące oświadczenie: „Człon
kowie obu zgromadzeń, którzy składają większość re
publikańską, oznajmiają, że udzielą wsparcia tej wię
kszości tylko jednolitemu ministerstwu, które byłobj 
gotowem rządzić krajem w duchu stanowczo repu
blikańskim i odpowiednio myśli konstytucyi i obja
wowi woli ludu.“ Jules S i m o n  zaproszony na zgro
madzenie opuścił je szybko i wyjechał z Wersalu. 
Kazimierz P ó r l e r  zerwał z D u f a u r e m  i nawet z 
Leonem S a y ;  panuje jednak mniemanie, że Mac- 
Mahon wróci do Póriera.

Londyn 8 marca. W Izbie wyższej wicehr. 
C a r d w e l l  złożył petycyę, żądającą cofnięcia okól
nika o zbiegłych niewolnikach. Lord C a i r  u s uza
sadnił potrzebę okólnika i widział niemożność cofnię
cia go. Rząd zamierza zrobić krok ważny, który mo
że być uważanym za krok przygotowawczy na czas, 
kiedy Anglii powiedzie się zupełne zniesienie nie
wolnictwa. Petycya została po dłuższej dyskusyi od
rzuconą.

Sowy Jork 8 marca. S a f t  z Ohio został 
mianowany ministrem wo j ny ,  gdyż M o r v i l l  z 
Maine nie przyjął tej teki.

Sejm galicyjski zajmuje się dotychczas sprawami 
formalnemi, a wczoraj dokonał wyboru komisy] bu- 
dżetowój, administracyjnćj, drogowój, prawniczój, kul
tury krajowój, petycyjnój i do zbadania czynności 
Wydziału krajowego; dziś zaś wybraną być ma ko
misya głodowa i szkolna. Ważnem jest oświadczenie 
komisarza rządowego, iż dyrekeya skarbowa otrzy
mała* polecenie, aby w ściąganiu "podatków poczyni
ła wszelkie ułatwienia w okolicach głodem dotknię
tych. Przedewszystkiem ma być termin płacenia po
datków odroczonym do października tj. aż po zbio
rach. Komisya administracyjna zaraz się ukonstytuo
wała wybrawszy p. G r o c h o l s k i e g o  przewodni
czącym, p. K r a s i ń s k i e g o  jego zastępcą, p. G n i e 
w o s z a  sekretarzem.

Przerwa, jaka nastąpiła w rokowaniach z Węgra
mi, pozwala ministrom przedlitawskim brać udział 
w obradach sejmów, których są członkami. Minister 
Stremayr wyjechał więc do Gradcu, ministrowie Au- 
ersperg, Unger, Pretis i Mannsfeld do Pragi. Po 
ich powrocie znów reszta ministrów spełnić ma obo
wiązek poselski.
_ Chociaż kruk krukowi oka nie wykolę, wszelako 

ciekawa to zawsze rzecz, gdy Niemcy z Moskalami 
kłócą się z powodu sprawy polskiej i nawzajem stra
szą się sprawą polską. Nord. allg. Ztg  wyrzuca 
dziennikom rosyjskim, że częstują swych czytelników 
kłamanemi lub przesadnemi doniesieniami o zbroje
niach się Prus od wschodu, gdyż wiedząc, czy nie 
wiedząc, pracują przez to na korzyść propagandy pol
sko-katolickiej oraz stronnictwa wywrotu. I tak R uski 
M ir  opowiada, że wschodnie koleje pruskie więcej 
mają torów, niż potrzeba dla celów pokojowych i że 
około ufortyfikowania Poznania musieli nawet jeńcy 
francuscy pracować. Dla Ruskiego M ira , dodaje or
gan bismarkowski, potrzebaby przypomnieć chyba, że 
przed 13 laty silna twierdza poznańska i dobra sieć 
kolei żelaznych we wschodnich prowincyach pruskich 
były bardzo korzystne w pewnych okolicznościach. Za
daniem Prus jest pośredniczyć związkowi Rosyi z za
chodnią Europą, a o ile więcej starają się one o u- 
doskonalenie tych związków, tern więcej winna to 
uznawać prasa rosyjska z wdzięcznością.

Sejm pruski obradował przedwczoraj w pierwszem 
czytaniu nad projektem o języku urzędowym czyli
0 zupełnem wyrugowaniu języka polskiego z rządu
1 sądu. Z posłów Polaków pięciu zapisało się do 
głosu przeciw projektowi, ale zabierało głos tylko 
dwóch, Ł y s k o w s k i  i Ł u b i e ń s k i ,  bo wcześnie 
zamknięto dyskusyę, przyjąwszy wniosek jednego 
z posłów Niemców, aby odesłać projekt do osobnej 
komisyi złożonej z 21 członków. Z Niemców, którzy 
zabierali głos, jeden tylko stary Gerlach stanowczo 
przemawiał przeciw ustawie, dowodząc, jak ona obra
ża powagę tronu, gwałcąc uroczyste przyrzeczenia 
dane Polakom przez Fryderyka Wilhelma III ; na
tomiast posłowie Niemcy z Poznańskiego, osławione
go już nazwiska Witt i Hundt von Hafften, popusz
czali znów wodze zajadłej ku żywiołowi polskiemu 
nienawiści Z obrad tych podamy sprawozdanie ob
szerniejsze. Po załatwieniu w sposób powyżej wspo
mniany tego punktu przeszła Izba do obrad nad 
drugim projektem, dotyczącym kościelnej strony „wal- 
ki w imię kultury11 t. j. nad projektem o zarządzie 
majątków dyecezyalnych. Przerwane w tym przed
miocie obrady wczoraj miały toczyć się w dalszym 
ciągu.

Według obliczenia Temps, Izba deputowanych we 
Francyi liczy obecnie wraz z wiadomemi już wybo
rami uzupełniającemi 352 republikanów, 21 konsty- 
tucyonalistów, 56 członków prawicy czyli orleanistów, 
24 legitymistów i 76 bonapartystów. W liczbie re
publikanów mieszczą się wszystkie odcienia, od le
wego środka aż do skrajnej lewicy.

Nie mamy jeszcze do tej chwili wiadomości o u- 
konstytuowaniu się wczoraj obu Izb wersalskich, a

tern mniej o rokowaniach Mac-Mahona, czyli w za
stępstwie jego Dufaura z członkafni lewego środka 
względem utworzenia nowego gabinetu; wszelako 
zgromadzenie onegdajsze wieczorne lewicy wespół 
z lewym środkiem, zakończone rezolucyą wyrażającą 
stanowisko przyszłe większości parlamentarnej, wska
zuje prezydentowi Rpltej Francuskiej, iż będzie mu
siał utworzyć gabinet parlamentarnej większości, je 
śli chce liczyć na zgodę z Izbą deputowanych. Lewy 
środek przystępując do zebrania wtorkowego, poddał 
się kierunkowi lewicy, którą wodzi Gambetta na pa
sku. W takiem położeniu byłoby najprostszą rzeczą 
powierzyć Gambecie złożenie gabinetu; ale były dy
ktator woli przedstawić figury swego wyboru, sam 
chowając się na kandydata do prezydentury na przy
szłość.

Mowa tronowa króla Wiktora Emanuela zapowiada 
pierwszy raz w przyszłorocznym budżecie zrównowa
żenie rozchodów z dochodami; wszelako dwóch rze
czy obawiają się, których mowa tronowa przewidy
wać nie chciała: naprzód, że renta włoska silnie 
spada na giełdzie paryskiej, głównym swym targu, 
a to z tej domniemanej przyczyny, że rząd włoski 
spłacić winien 119 milionów 5cio-procentowej renty 
towarzystwu austryackiej kolei żelaznej południowej 
po cenie przeciętnej od Igo stycznia do 30 czerwca 
r. b. według notowań renty na giełdzie paryskiej, 
przeto Rotschild, który jest prawie panem kolei po
łudniowej, używać może i zapewne używa wszelkich 
środków, aby rentę włoską utrzymać w nizkim kur
sie; drugim powodem obawy, jaką żywią we Wło
szech pod względem finansowym, jest mimo domnie
manej równowagi budżetu bez nowych ciężarów i 
podatków, jak twierdzi mowa tronowa, to, że bez znie
sienia przymusowego kursu biletów skarbowych, wła
ściwe dochody nominalnie wynosić będą cyfrę preli
minowaną a rzeczywiście przedstawiają ją  znacznie 
niższą; znaczną bowiem część wypłat uskuteczniać musi 
skarb bądź w monecie brzęczącej, bądź z dopłatą 
agio coraz wzrastającego. Otóż, gdy we Włoszech 
znajduje się w obiegu za miliard papierów skarbo
wych, zaradzić inaczej niemożna ciągłej ich depre- 
cyacyi, jak przez zamienienie tego długu bieżącego 
na dług stały, od którego procent wynosiłby około 
50 milionów rocznie, t. j. budżet rozchodów powię
kszyłby się o 50 milionów. Głoszą, że rząd nosi się 
z myślą, aby na pokrycie tego wydatku zmobilizować 
majątek zakładów dobroczynnych i wychowawczych, za
mieniając go na rentę, co znaczy konfiskując go.’ Po 
zaborze dóbr kościelnych byłby to nowy zamach pań
stwa na instytucye powstałe z prywatnych zapisów.

Politische Corresp. dowiaduje się o treści adresu, 
który w odpowiedzi na mowę tronową króla Alfon
sa wyśle doń kongres kortezów. Adres ma powiadać: 
Uporny i ambitny książę poszedł znów za Pireneje, 
nie uzyskawszy ustępstw, jakie czyniono przy bun
tach dawniejszych. Hiszpania z radością wita króla 
jako zwiastuna pokoju. Deputowani winszują sobie 
serdecznych z mocarstwami zagranicznemi stosunków; 
spodziewają się, że trudności z Stanami Zjednoczo- 
nemi znajdą załatwienie pomyślne dla postępu i wol
ności pojednanych narodów. Deputowani gorąco pra
gną ngody z Stolicą Świętą na podstawie praw zo- 
bopólnych. Ubolewają nad stanem finansowym i dą
żyć będą do zrównoważenia dochodów i wydatków 
bez nadwerężenia interesu wierzycieli Hiszpanii. Niech 
wolno też będzie wyrazić nadzieję, że przywrócenie 
pokoju na półwyspie pozbawi ostatniej otuchy spraw
ców wojny pustoszącej i rabującej wyspę Kubę. U- 
wolnionych 76,000 niewolników daje świadectwo, że 
Hiszpania nie odmówi zamorskim prowineyom swym 
żadnej korzyści. Dobrodziejstwa pokoju ścieśniają wę
zły łączące króla z narodem i napawają przekona
niem, że wspólnie przezwyciężą wszelkie przyszłe 
trudności.

Rząd hiszpański biorąc przykład z Turc.yi, zamie
rza ogłosić bankructwo, tj. zredukować rentę już zre
dukowaną dawniej. Jest to łatwy sposób zbycia się 
zobowiązań: naprzód dług bieżący zamienić na rentę 
czyli dług niespłacalny, a potem zmniejszyć procent 
od tej renty, tj. od pożyczonego niegdyś kapitału. 
Minister Salaverria zamyśla bowiem rentę 3°/0 zre
dukować na l°/e , a za 2 %  niedopłacone wydać 
obligacye — zupełnie tak, jak świeżo zrobiła Porta.

Zapewne ministeryum rumuńskie nie utrzyma się, 
odbierając raz po raz nowy cios. Już przed kilkoma 
dniami zapowiedzieliśmy jego upadek z powodu fi
nansów i wielkiego niedoboru, na pokrycie którego* 
zażądał rząd pożyczki 20 miłionów obok 30 milio
nów na wydatki dla wojska. Komisya finansowa Izby 
deputowanych odrzuciła to żądanie; kroki robione w 
Paryżu względem zaciągnięcia pożyczki, z którą rząd 
chciał stanąć przed Izbą, spełzły na niczem, a wresz
cie prezes senatu wziął dymisyę usprawiedliwiając ją, 
że nie ma do ministerstwa zaufania. Mimo tego ga
binet stoi jeszcze, ale jest już podkopany.

Wiadomości z Konstantynopola o postępach w dzie
le pacyfikacyjnem w Bośnii i Hercegowinie stawają 
w sprzeczności z faktycznemi doniesieniami z pola 
walki. Naczelny wódz tureckiej siły zbrojnej przeciw 
powstańcom Achmed Muchtar pasza donosi Porcie, 
że umysły naczelników powstania nakłaniać się za
czynają do pogodzenia się z stanem rzeczy, jakiby 
nastał po przeprowadzeniu reform. Tymczasem nie 
zgadza się to ani z znaną proklamacja powstańców 
do mocarstw europejskich, ani z ostatniemi wiado

mościami z pola bitwy w Bośni] gdzie powstanie, 
słabsze o wiele niż w Hercegowinie, zaczyna dawać 
znaki życia dość zatrważające dla Turcyi. Dnia 4 i 
5 b. ffi. przyszło tam na rozmaitych punktach do 
potyczek, z których jedna wypadła dla powstańców 
o tyle niekorzystnie, że musieli przebijać się przez 
liczniejsze szeregi wojsk tureckich, co im też się po
wiodło; dwie inne zaś skończyły się stanowczemi 
porażkami Turków, którzy nawet pakunki i nieco by
dła pozostawić musieli w ręku powstańców. Brak 
tylko broni w Bośnią zresztą młodzież ożywiona .du
chem wojowniczym wybiera się w kilku partyach do 
obozu.

Demokraci w Ameryce poruszyli gniazdo szersze
ni, wykrywszy przekupstwa i przemytnictwa najwyż
szych urzędników. Przybywa takich wykryć coraz 
więcej, lubo Izba reprezentantów stara się zacierać 
ich ślady, będąc w osobach wielu członków swych 
skompromitowaną.

Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu?

Lwów 9 marca. Sejm o d r z u c i ł  wniosek re
ktora Dra Z o l l a  względem wyboru komisyi gminnój, 
a to równością głosów; wybrał zaś komisye e d u k a 
c y j n ą  i g ł o d o w ą .  G n i e w o s z  wnosi nowellę 
do ustawy d r o g o we j .  Przyszłe posiedzenie w po
niedziałek.

Praga 8 marca. Na posiedzeniu sejmu obecny 
minister Unger. Preliminarz budżetu na rok 1877 
przydzielony komisyi budżetowćj. Podczas rozpraw 
nad sprawozdaniem o wyborze Staroczecha p. Milde 
wniósł wydział krajowy unieważnienie tego wyboru 
z powodu wielkich nieformalności. Wniosek ten przy
dzielono właściwśj komisyi. Poczem wybrano komi- 
syę budżetową i gminną.

Berno 8 marca. Po przydzieleniu wielu spraw 
właściwym komisyom, dokonał sejm wyboru 11 ko- 
misyj, które dziś mają się ukonstytuować.

Insbruk 9 marca. Z rozpoczęciem posiedze
nia sejmowego oświadczył hr. B r a n d i s ,  że wię
kszość sejmu z powodu doznanych ostatniemi laty 
dokuczliwości i naruszania prawa publicznego w Ty
rolu, chcąc strzedz powagi sejmu, opuszcza zgroma
dzenie, którego działalności konstytucyą zawarowa- 
nej rząd nie szanuje : poczem większość opuściła sejm. 
Namiestnik odrzucił protestacyę wychodzącej ze sali 
większości członków sejmu jako bezzasadną i przeci
wną prawu, a postępek większości nazwał narusze
niem obowiązków. W skutku tego wyjścia pozostała 
część sejmu stała się niekompletną i do wydawania 
uchwał niezdolną.

W ersal 9go marca. Na wczorajszem posiedzeniu 
Senatu i Izby deputowanych ks. A u d i f f r e t - P a s -  
q u i e r  jako prezes byłego Zgromadzenia narodowego 
oddał władzę tego zgromadzenia nowym Izbom, przy- 
czem położył nacisk na to , że Francya sankeyono- 
wała konstytucję republikańską. D u f a u r e  oświad
czył w imieniu M a c - M a h o ń  a, że tenże z pomocą 
bożą i za udziałem obu Izb będzie rządził w duchu 
ustaw i szanując je dla dobra kraju. Senat potwier
dził G a u l t h i e r  (prezesa z prawa starszeństwa) 
tymczasowym prezesem swoim, gdy Izba deputowa
nych wybrała prawie jednomyślnie G ró  v ego  swoim 
tymczasowym prezesem, a R a m e a u  wiceprezesem.

Dubrownik Ogo marca. W pobliżu Libuszki 
zaszły drobne utarczki powstańców z wojskiem, przy- 
czem 30 Turków wpartych na territoryum austrya
ckie, spaliło jeden dom i zastrzeliło jednego podda- 
■ego austryackiego. Achmed M u c h t a r  pasza od
ciągnął ze znacznemi siłami zbrojnemi z pod Trebini 
w celu zaopatrzenia w żywność Niksiczu. Powstańcy 
zamierzali uderzyć na kolumnę prowadzącą żywność. 
Kuryerzy rosyjscy udali się do Cetyni.

Kursa. W i e d e ń  9 marca, godz. 3 m. 35 
po poł. Renta papierowa 67‘65. — Renta srebrna 
71-10. — Losy z r. 1860 118-80. — Akcye Banku 
Naród. 8’94. — Akcye kredytowe 174-80.— Londyn 
115-40. — Srebro 102-90. — Napoleony 9 2 4 — 
Lombardy —•—.— Losy z r. 1864 —•— .— Akcye 
kolei Karola Ludwika — ■—. Akcye kolei Lwowsko- 
Czerniowieckiej — •—. — Akcye kolei węg. północ 
wschód. — .— Akcye kolei węg. wschód. — •— 
Losy tureckie —•— . — Obligacye indemn. galicyj
skie —•— . — Losy premiowe węgierskie — •—. —  
Akcye kolei Koszycko-Bogum. — •— . — Akcye kolei
półn. zach. austr. — • Akcye franko - węgier.
—•------ . Akcye franko-austr. — •--------- . Marki —•—
Ruble — •—.

Usposobienie giełdy:

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 
A n to n i  K ło ln ik o u  sk i.

P o c ią g i  na kolejaob te laznyoh .
ODCHODZĄ Z KRAKOWA:

S to  I i W i m l  I lokalny: otobowy: porpitltny: miot tany:
Kraków odjazd: 10.52 rano 9.24 wiecz. 10.38 wiecz,
Lwów przyjazd: 9.45 wiecz.5.50 rano 10.55 rano.
|> o  W ł e l l c z f e l » Kraków odjazd: 11.49 w poi.

WitUetka przyjazd: 12.2* po poł.
D o  M e p o ł o m l e  t we wtorek, czwartek i sobotęiW itUtzki 
WitUetka odjazd: o godz. 1 min. 19 po południu.
[fitpolomiee przyjazd: „ 2 „ 9 po połndnin.
D o  W  i e d n i a  I dobowy: porpitltny: mitttany: otobowy:
Kraków odjazd: 6.7 rano 7.52 rano lO.is rano 3.27 pop.
Witdoń przyjazd: 6.56 wiecz. 4.41 wiecz. 3.35 rano 4.51 rano. 
**® każdym pociągiem idącym do Wiednia, najle

piej jechać osobowym rano o g. 6 m. 7, mającym w Oświę
cimie połączenie z pociągami pruskiemi. Tym pociągiem ja
dąc do Berlina, przyjeżdża się do Wrocławia o g. 3 po poł., 
a po 1-godzinnym przestanku dalej; jadąc zaś z Krakowa 
pospiesznym przyjeżdża się do Wrocławia po 4ej i zatrzymuje 
się do 9ej wieczorem, o której dopiero pospieszny do Berli
na odchodzi. Jadąc do Wrocławia o g. 3 m. 27 po południu, 
trzeba w Gliwicach lub Mysłowicach zanocować, bo dopiero 
rano idzie z Mysłowic pociąg pośp. do Wrocławia i Berlina. 

D o  W a r s z a w y  t rano o g. 8 m. 22 idzie do Granicy
I., H. i IH. klasa, z Granicy zaś do Warszawy tylko 1. i H.
klasa. Jadąc wiedeńskim osobowym pociągiem o g. 3m. 27 
po południu, jedzie się do Trzebini (L, H. i ILL kl.), z Trzebini 
zaś idzie pośp. pociąg wprost do Warszawy,] ale tylko I i Hkl,

PRZYCHODZĄ DO KRAKOWA i

3br l/wewai osobowy: lokalny: m ittta n y : porp itltny
Lwów odjazd: 5 rano 5.5 wiecz. 11.25 wiecz.
Kraków przyjazd: 2.47 pop. 5.28 rano 7.17 rano.
% W l e l l « * b * ‘ WieUetka odjazd: 5.34 po poł.

Kraków przyjazd: 6.9 po poł.
X K l e p o t o m l ł i  do Witlictki we wtorek, środę i sobotę: 
Nigp<jomxet\ odjazd: o godz. 8 min. 9 po południu. 
Wwlictka przyjazd: o godz. 4 min. 4 po południu.
®  "  * P t l l l l l *  I Olobowy: p o rp itltn y : m ittta n y: dobowy: 
Witdeń odjazd: 7.46 rano 10.31 rano 4.46 wiecz. 8.16 wiecz.
Kraków przyjazd: 9.48 wiecz. 8.62 wiec.ll.tt przedp. lO.is rano. 
® P m *  1 o g. 3 m. 26 po poł. i o godz. 6 m. 7 wiecz. mieszany. 
Z W a r a z a w y i  lO.is rano osobowy, 6.7 wiecz. mieszany.

Godziny przybycia i odjazdu pociągów obliczone 
według średniego czasu miejscowego.

K i r #  p i e n i ę d s y  1 p a p ie r ó w
(notowany przaz Izbę handlową krakowską).

sstoks)

na 100 zł.

M r s s la tw  9 Marca
Rubel papier, rosyjski . . .  (z*
Rubel srebr. obrączkowy . , „
Talar praski.............................. ........
Mark niemiecki . . . . . .  „
Dukat holenderski ważny . . „
Dukat austryacki ,  . , „
Napoleondor ,  . . .
Półimperyał „ • .
20-to markówk* niem. wain* , „
Srebro anstryaokie (za 1 sir.} . .
Kupony austr. srebr. płatne

Listy zastawne i M igi:
6*  Buty czka krajowa galic. (u# 100 zł. w. ».k 
Obtig. indemn. gal. . ̂ . ( „ „ „ )
4* list, east, T. kr. *.I 'g ( „ „ „ )
5g  list. zast. T. kr. z.« g ( * „ n )
6*  list, hip. bn.hip.S *J (*  „ » )
6 #Ji*t. <U. g. z. wło J  £ ( ” » " i
6% lis t zast. g. z. kr. s. w Krakowie, swrotne, 

za 36 lat, ershitn1 sa 100 zł. w. a.! 
fiyś list. zast. g. a. kr. z. w Krakowie, zwrotne 

za 36 lat, banknotami sa 100 zł w. a.
6*  list. zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrotne 

sa 18 lat banknotami z* 100 zł. w. a. 
list. zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrotne 

sa 20 1st, banknotami za 100 zł. w. a. 
Prioritety banku g. dla h.i p.w Krak. (za lOOyś) 'S-jj 
4i> listy zastawne król. Pol. ser. 1. (za 100r.) o -3 
4?ś listy zastawne król. Pol. ser. II (za 100 r.)

listy zastawne król. Poi. (za 100 r.)
4lś listy zastawna król. Pol. (za 100 r.)

Ak •ye kolejowe i bankowe:
Akcye kolei Karola Lndwik* po złr. 200 

„ „ Lwowsko-Ozern. „ „ 200
„ ban. hipot. we Lwowie „ 200 
» bauka dla Han. i P. w Krak. » wył- 80 zł.

pSaaą

1 43 
I 60 
1 69
0 66 
5 30 
5 32 
8 10 
9 25

11 20
1 02 

101 —

91 Ml
85 40 
79 —
85 -  
89 50
98 50

92 50

91 50

92 50

99 6 0 .  
84 _ d  
95 50“ 
95 60 *
93 —3  
82 25 E

193 50 
128 50
234 -  
58 -

żądają

1 50
fi8
71
57
39
40 
30 
50

11 35 
1 04

87 —
80 50 
86 50
81 -  

100 ■ -

93 50

92 50

93 50

100 50, 
89 — (

94 503  
83 60 2

196 60 
131 -  
237 -  

64 -

Losy krajowe- 
Losy miasta Krakowa . 
Lost m, Stanisławowa

14 60

’W k w ło A  8 Marca.
5*/« łjed. dług pań*, bank. 
tji » » » srebr.

Oblig. ind. niż. Austr.
„ „ czeskie
„ » węgierskie

.. gauoyjskie 
„ „ bukowińskie

„ ,, siedmiogr.
5”/ węgierska pożyczka kol. 

‘ (po 300 frank.) 190 złr

I M y  tostów**- 
5*/s Banku naród, listy . .
4 „ galicyjskie....................5 ...................
- gal. zakł. kred. włość.
6 Zakł. kred. z. w Krak. wl. 18
7 20
fi ” " " " ” ” 36ff * n n n *5 '/, er. ,  „ „ „„36
5 „ węgierskie listy . . .
5 „ zakł. kredyt, anstr.

,, zakładu kTed. ziem. ans.
spłacał, w 33 lataoh .

5 „ Domen, państ. 120 złr.
6 „ Banku gal. hipot. . .

Pożyczki loteryjne. 
Losy pożycz, z roku 1839 .

„ 1854 .
„ i> » I860 .

*/, losów pożyczki anstryae 
państw, r. 1860 . . . 

Losy pożyczki z r. 1864 .
„ prem. pożyczki węg.

67 75 67 90
71 25 71 41

100 50 101 —

100 — ___

77 25 77 75
86 25 86 75
86 60 86 25
77 — 77 50
99 — 99 50

96 90 97 06
79 — —

85 — 85 76
99 75 100 —

93 20 93 70
101 — — —

92 50 92 75
93 — 93 76
— — 85 60

101 — 101 25

90 ___ 90 50
136 30

rpCO■PA 70
90 — 90 60

247 249
106 26 106 75
111 80 112 —

120 , 120 60
133 25 133 76

74 — 74 25

Losy Comorcnte . . . .
„ Krodytows . . . .  
« żeglugi parowej na

rhsnair 
„ księoia dalm . .

.  Palły . .
„ „ Klary . . .
„ lir. St. Genois . .
„ miasta Budy . . .
„ księcia Windisehgrscte 
„ hr. Waldstein . . .
„ hr. Keglevich . . .
„ R u d o lf* ....................
„ tureckie 400 frank. .

Akcye bankowe i prsem
Banku naród, anstryae. . . 
Zakładu kredytowego . . 
Zoglugi parów, na Dunaju 
Kolei północ. Ferdynand* .

, rządowej fr. «.
• zachód, o. Elżbiety
> Południowej . . . .
• Galioyjskiej . . . .
> Czerniowieokiej. . .
• Albrechta . . . .
» w9g- półn.-w*ohod. .
» ks. Rudolfa 200 zł. sr. 
» AlfSldsko-Fiumańskiej
• KoBzycko-Bogumił. .
» Siedmiogrodzkiej 
.  Cisańskiej . . . .
.  wschodnio-węgierskiej 
.  austryack. półn.-zaoh.
.  Franciszka Józefa .

Banku aaglo-amtryackiegó 
7-kładu Kredytowego węg. 

tnku franko-austryacki ogo 
m franko-węgierskiego ,

płacą
21 50 

165 25

*•5 75 
38 25 
29 50 
29 75 
29 
29 25 
23 —
23 75 
14 50 
13 60
24

892 -  
174 90 
355 -  
1833 

283 -  
161 -  
109 20 
194 50 
130 25

112 75 
120 -  

116 60 
116 50

213 — 
41 — 

138 60 
141 -  
83 80 

171 -  
28 
39

żądają
22 -  

165 75

16 25 
38 76 
30 -  
30 25 
29 60 
29 76
23 60
24 25 
15 50 
14 -  
24 50

894 
175 10 
367 — 

1837 
284 -  
161 60 
109 40 
194 75 
130 75

113 26 
120 oO 
116 60 
116 5(

214 — 
41 60 

139 50 
142 -  
84 -  

171 25 
28 50 
41 -

Bauku galicyjskiego d handlu 
i przem. w Krakowi#

* krajowego galicyjskiego
** Lwnwis

a wiedeńskiego dla obro
tu płodów . . . .

* ffahoyjifc. hipotecznego
* obrotu ogólnego .

O blig i pitrwszeiistwa 
Kolei Dniestrzańskiei

Koszycko-Bogomińskiej
państwowa S i 500 fr. 
Emissya z r. 1867 .
południowa St. 500 fr. 
«ony 1875 -1876 6% 
póła. c. Ferd. lOOzłr.m.k. 

o „ lOOzłr.w.a.
» „ wsrbr. 5*/,

połudn. półn. niem. 5*/, 
** 100 złr. w. a.

5% w srebrze . . 
gaL Kar. Ludw.300z.w.a. 
w srebr. &*/, s*. 100 
Kmissya II. . . .  
Lwowsko-Ozemiow. po 
300 złr. (w ir.6*/»zal00) 

Emisnya z r. 1867 .
Siedmiogr. -00  złr. w. a. 
ks. Rudolfa300 złr.w. a. 
w srebr. 5% z# 100 zł. 

Austr. Lloyd 100 *łr. m. k. 
Towaiz. pragbkie przem. żeL 

po 300 iłr. . . .

Waluty.
Cesarskie korony . . - 

dukat na wagę .

płacą

63 50 
234 

77 75

22 -

145 
141 -
111 50

99 20 
95 

102 25

93 —

66 50

77 —

śądsją

54 60

78 25

22 50 
74 -

112 -

99 50 
96 -  

102 76

97 76 
96 70

78 76 
81 60 
66 30

82 -

79

5 42", 5 43

Napoleondory 
duweryny angielskie . 
imperyały rosyjskie .
Srebro ....................
Srebro, kupony . . 
Talary związkowe . . 
Pruskie bilety kasowe

L w ó w  8 marca

Dukat holenderski . .
* cesarski . . . .  

Półimperyał rosyjski . • 
Rubel srebrny rosyjski •

„ papierowy . • •
Talar pruski . • • •
Listy zast. Tnw. kr. gal. 6 /»

*> » * '•
* ’  Banku hipoteczn 

Obligi indemn. bez kuponów 
Akcye kolei galic. K. L. b. k.

„ Iwowsko-ozern.
* banku hipoteozu, gal.

płacą

ąą sMrawsswi* 7 mar

Listy zastawne 1 seryi .
, » 2 „

kupon . .
.  nowe . . 

kupon , .
, likwidacyjne , .

kupon . . 
Kolej warszawsko-wiedańska 

bydgoska 
,  Ursspoltk.
a lei »ks

mb. kop.
96 40 96 70
__  ___ —  .—

0 82% ------------

93 70 94 CO
1G27. —  —

82 90 83 20
0 105% -----
—  — 80 —
75 50 —  —

117 — 118 -
100 60 101 50

żądr.jn
9 Ż3*’ 9 24"

11 65 11 60
9 42 9 44

102 90 103 10
102 90 103 10

------ -----

5 26 5 35
5 33 5 42
9 26 9 40
1 55 1 65
1 48-/, 1 50
1 69’/, 1 70%

84 70 96 40
79 - 80 -
90 00 90 75
86 10 86 80

194 - 196 —
128 - 130 —
234 — 236 —

rab.| kop



CZAS z Piątku 10 Marca 1876.

P o d z ię k o w a n ie
Wmu Panu

Drowi Tuszyńskiemu
za jego bezinteresowną pomoc lekarską, 
gdyż chorowałem bardzo niebezpiecznie 
na grypę w gardle, któryto z własnś 
praktyki i to w krótkim czasie zdoła 
mnie przywrócić do zdrowia. Czuję się 
więc w obowiązku za takowy ratunek 
złożyć publiczne podziękowanie.

(673) Edward Lasocki.

P r a w n i k
z praktyką kancelaryjną — poszukuje umieszczenia 
w biurze adwokackiem  lub notaryalnem . — Adres 
„ W a g ę *  poste rest. K r a l n i w .  (674-1-3]

Mieszkanie kawalerskie
przy ulicy F l o r y a ń s k i e j  pod L. 335 na drugiem 
piętrze, składające się z saloniku, sypialni i przed
pokoju — jes t od 1 Kwietnia do w ynajęcia. Bliż
sza wiadomość w domu handlowym W a r t a l s k i  i 
W i ś n i e w s k i  przy ulicy Brackiej. (676-1-3J

Kapitał około 12 tysięcy
J e s t  <!o w y p o ż y c z e n i u  na majątek 
ziemski niezadłuźony, od czego życzyłby 
sobie właściciel jakiś folwark dobrej gleby 
w procencie na kilka lat objąć. — Bliższej 
wiadomości udzieli p. Gdowski III piętro 
ulica B r a c k a  Nr. 164. (670 1-3,

Zdolny subjekt
pracujący od Jat 12 w handlu, nader 
biegły tak w c z ą s t k o w ć j ,  jakoteż 
i h u r t o w n e j  ekspedycyi oraz kores 
pondencyi, poszukuje K d . l  C *erw  
c a  l>. r. odpowiedniej, czy to w 
h a n d l u  lub innem p r z e d s i ę b i o r 
s t w i e ,  posady.—  Adres A . R . ul. 
S z e w s k a  Ł. 2 1 0  K r a k ó w .

(672-1-3)

Folwark
w Jasiclskiem, niedaleko kolei Tarnowsko- 
Sądechiej, 50 morgów pszenicznej ziemi, 
32 fur tiana, z dobremi budynkami, zas e 
wami , oraz z inwentarzem — J e s t  d o  
s p r z e d a n i a .  — Adres: 'h. a*, poczta 
D e m b o w i e c  przy Jaśle. (666-1-3)

P A W I E !
stare i roczne, za przystępną cenę nabyć 
motna w Siemiechowio. — Kupna i hęć ma
jący, korespondentką zgłosić się r/czy o. 

p. Gromnik Ł. R. w  Slomleohowle.
(667-1-2)

I. piętro
przy ulicy G r o d z k i e j  pod Nr. 60 jest od 
Igo Kwietnia d o  w y n a j ę c iu .  —  Wia
domość w handlu «P. % a i » l a ( a l s k l e K O .

(675-1-3)

DOBRA
na sprzedaż.

D o b r a  Z im no w o d a  % mi
li od Jasła, przy gościńcu b tym, w 
glebie pszennej lej klasy położone, ob
szar 360 morgów, z tego ernego grun
tu 285 morgów zajmujące, z budyn
kami murow&ncmi gą, z  wolnej
r ę k i d o  sp rz e d a n ia . Kupujący 
te dobra nabyć może także z fol war 
ków dawniej do tych dóbr należących, 
a bezpośrednio do Zimnowody przy
ległych odpowiednią ilość łąk i lasu.

Bliższa wiadomość u a d w o k a ta  
D r a  T e o b a ld a  § em il§ k ie g o  
w e  L w o w ie  plac Maryacki 1. 6.

(654-1-3)

 ̂ m'k  0<̂  Bochni przy 
fg H  1 0 6  szosie, do 300 mrg. ob

szaru; dom mieszkalny, 
wykwintnie urządzony z 10 pokoi, budyn
ki gospodarskie nowe, pod bardzo ko- 
rzystnemi warunkami d o  S p rzed a
n ia . Wiadomości udzieli przez grzecz
ność Dr. Wiktor Wtyński w Kr a ko -  
w i e plac Dominikański Nr. 485 Ilgie 
piętro, między 2 a3ągodz. (653-1-4)

Nadzwyczajnej ważności dla 
oczów każdego.

Prawdziwa woda na oczy D ra  W hite przez Fr. 
E h rh ard ta  w G ross-B re itenbach  w Turyngii jest 
od r. 1822 w całym swiecie słynna. Zamówienia na 
takową, flaszkę po 1 złr., przyjm uje aptekarz E .  
S t o e k m a r  w K r a k o w i e .  (1100)

Pewna szwaczka, k tó ra  przez długi czas nie m o
g ła  pracować i dużo pieniędzy na lekarzy wydała, 
z o w t a ł a  u z d r o w i o n ą  z u p e ł n i e  po uży
ciu r, flaszek P a ń s k i e j  p r a w d z i w e j  D r a  
U *?*1* * * ®  w o d y  n a  o e z y .  Dzis' już bez 
trudności pracuje, co Panu do wiadomości podaję. 
L u k s e m b u r g ,  5 M arca 1874 r. J .  J o r l s .

K S I Ę G A R N I A
SEYFARTHAI CZAJKOWSKIEGO

we Lwowie
poleca

K r c c l i o w  i c c k i  X. A. N auki o męce 
Pańskiej. Cera złr. 1-30. Lwów 1875 r. 

Tegoż Skład  apostolski według Ewangelii 
i  Ojców Kościoła. Nauki niedzielne. 2 
tomy. Cena: I tom 2 złr., II tom 2 złr. 
5 0  cat. Lwów 1875 r. [546 3-4

Do rodziców i opiekunów!
Pewien Polak zajmujący wyższo stano

wisko z pięknym dochodom lacz małym 
majątkiem, w wieku lat 36, z miłą powierz 
chowncśc ą, życzy sobie pojąć za żenę ro
daczkę z dobrego domu mniej więcej w je
dnakowym wieku i posiadającą odpowi dni 
majątek. Za dyskreiyę ręczy. La-kawę c- 
ferty znacz. E. P. Generalsekretiir Wien 
poste restante Wdhringerstrasse przyjmuje 
do 15go Marca. [661 2 3]

Posznkuje się 
( h l e t ż a n y  a p t e l i i

W iadomość pod lit. G t. K .  w A dm inistra- 
cyi CZASU". (664-2-3)

PAPIER WLINSI
Ogromne powodzenie tego środka zależy od je

go własności sprowadzania na powierzchnię ciała 
zapaleń i rozdrażnienia, które dotknęły najżywo 
UH
zapaleń

lejsze o rg an a; tym  sposobem przeciąga on cho
robę na  części ciała mnićj delikatne i daje większą 
łatwość uleczenia takowćj. Najznakomitsi lekarze 
zalecają go przeciw KATAROM, NIEŻYTOW I 0 - 
3KRZELI, CHOROBOM GARDŁANYM, GRYPIE 
GOSCOVVI, BOLOM W KRZYŻACH itp. Użycie 
tego papieru bardzo proste, jedyne przyłożenie wy
starcza i nie pozostawia tylko lekkie świerzbienie 
Cena pudelka 1 f. 50 c. w Paryżu. (136 21-} 

Skład główny w Paryżu u P a  Wislin, przy ulicy 
Seme 31,—w Krakowie w aptece p. Tranczyńskiego 
i w aptece W. R edyka, — we Lwowie w aptece p 
P iotra Mikolascha.

X
potwierdzone przez Akademię medyczną w Paryżu. 
Dwa raporta  Akademii medycznej i liczne doświad

czenia dawniejsze i nowe dowiodły wyższości tego 
preparatu nad wszelkie inne żelaziste, jak  również 

skuteczności przeciw;
blada-zce uplawom, dla wzmocnienia orga 
nizmów lymfatycznych, dla ułatwienia pe- 
ryodycznych odpływów i leczenia wszelkie 

słabości z niedokrwistości pochodzących. 
Prawdziwy p reparat inaczej się nie sprzedaje jak 

w pudełkach kwadratowych, opatrzonych etykietami 
nakrapianem i farbą i obwiniętych opaskami różo- 
wemi, noszącemi napis P. L a b e l o n y e ,  99 Rue 
d’Aboukir w Paryżu. (13H-9-)

Dostać można w Krakowie w aptece p. J . T rau
czyńskiego i w aptece Redyka, — w W arszawie w 
Składzie m ateryałów aptecz. pp. Gallego i Mrozow
skiego, — we Lwowie w aptece p. Mikolascha.
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Szanownej Publiczności życzącej sobie nabyć t a n i e ,  t r w a ł e  t  d o s k o 
n a le  w y p ró b o w a n e  (494-8-10)

Maszyny do szycia
mam zaszetyt polecić

wielki mój skład w W iedniu,
Karnthnerring Nr. 6.

W ypłatę przyjmuję t .kże ratami bez podwyższenia ceny. — Cenniki przesyłam 
opłatnie. — Poręczenie pięcioletnie.

Józef W archałowsu, mechanik.

Całkowite urządzenia uprzywile
jowanych zakładów do wyrobienia 
materyafu drewnianego na papier, 
pap z drzewa i materyalu slomia-

Wszystkim interesowanym  polecamy nasze obecnie prawie we Wszystkich państwach europejskich 
uprzywilejowane zakłady do wyrabiania m ateryalu drewnianego i słomianego na papier, k tó re  przy 
użycia nadzwyczaj malej tily  i znacznego oszczędzenia robotników co do działalności wszystkie dotych
czas znane systema*a znacznie przewyższają. Szczególniej w okolicach, gdzie słom a w tak  wielkich i- 
łościach prawie bez wartości się znajduje, podaje zużytkowanie słomy na m ateryal papierowy nadzwy
czajne korzyści. Prosim y tego m ateryalu słomianego, który co się tyczy dobroci równa się przynajm niej 
m ateryałowi papierowemu wyrabianemu z najlepszych czystych gałganów, nie brać zarówno z m ate- 
ryałem  słomianym znachodzącym się często w handlu pod tą  nazwą i wydającym również nieczysty, 
jak  nietrw ały tak  zwany papier słomiany. Zarazem polecamy nasze machiny parowe najnowszej kon- 
strukcyi. Kosztorysami, szczególowcmi opisami i obliczeniami zysków chętnie służymy. (H. 35500a)

O d l e w n r n l a  ż e l a ż a  1 f a b r y k a  m a c h i n ,  
Goetjes & Sohmze 

(lO l-u-10) w  H u d z l n z y n i e  ( B a u t z e n )  w  S a k s o n i i .

I
rue do Seine, 31 w Paryżu. 

Ś r o d e k  czyszczący, bardzo łatwy do 
zażyci*, a nie a odnój skuteczności, 
przeciw zatwardzenia, żóloi, za  
malenlom 1 boleśolom żołądka itd. 

3 franki pudełko, ze 100 pereł złożone, w Paryżu. ^430-4-20) 
Dostać moż a w K r a k o w i e  w aptek-ch pp. Tranczyńskiego i R edyka; 

w W a r s z a w i e  w Składa h materyałów apt o zaych pp. Gallego i Mrozowskiego.

FpEGZYSŻCŻAJĄCE

Ja  Wilhelmina 11 i i
ogl.;s7am niniejszym publicznie, że jako 
JEDYNĄ i WYŁĄCZNĄ jestem fabry- 
RYGINALNEJ PASTY POMPADOUR, 
rządzania. Ogłaszając więc ninirjszem, 
odląd  tylko w MOIM MIESZKANIU w 
12 PRAWDZIW Ą jest do nabycia, 0 -  
kolwiek innego, gdyż obecnie nie mam 
niejsze składy z powodu zaszłych FAŁ- 
dziwa p asta  Pom padour takżę CUDOW-
wywrze; rezu lta t tej NIEZRÓW NANEJ PASTY
spodziewanie i jedynym  PORĘCZONYM m V ? *  środkiem celem usunięcia wszelkich wy
rzutów na twarzy, piegów, plam w ątro- - X  ' bianych, Puste ści zaskórnych. Poręcze
nie jest tak  PE W N E , że w razie NIESKUTKOW ANIA ZWRACA SIĘ PIENIĄDZE. ROZSYŁKA

ZA ZALICZKĄ.
Słoik tej doskonalej PASTY wrsz z opisem użycia kosztuje 1 złr. 50 cnt.
PODZIĘKOW ANIA NIE BĘDĄ OGŁASZANE. (421-2-6)

wdowa ś. p. DRA A. RIXA od 16 la t 
kan tką prawdziwej i niesfaiszowanćj O- 
gdyż ja  tylko sam a znam tajem nicę przy- 
że wymieniona PASTA POMPADOUR 
W IEDNIU. STADT ADLERGASSE L. 
STRZEGAM przed jej nabyciem u kogo- 
ani sk ładu , ani filii a wszystkie daw- 
SZERSTW ZWINĘŁAM. Moja 
NĄ PASTĄ zwnna, zawsze swój skutek 

DO TWARZY je .t  nad wszelkie

W i n n i c e  C h a t e a u  d e s  I t o r g r s .

C horoby dzieci.
i iSYROP CHRZANOWY Z

I  PR 6RIMAULT ct Cif Aptekarzy w  PARYŻU
SKUTECZNIEJSZY ŚRODEK OD 

TR ANU  WIELORYBIEGO 1
T ran rybi winien swe własności leczebne obec

ności jodu, który się w nim znajduje; na  nieszczęś
cie wiele osób nie może znosić tran u  wielorybiego. 
Syrop chrzanowy z iodem nie m a tyeh niedogod
ności, i zastępuje wybornie tran  rybi. Rzeżucha, któ
ra wchodzi w skład jego, zawiera jod w stanie na
turalnym , który zostaje w połączeniu z sokiem wy 
łącznie krew przeczyszczającym i siarczanym, z ro 
ślin antiskorbutycznych, jak  e l i r z a n  i m archew.

Przepisywany on jest przez wszystkich lekarzy 
paryzkich, kiedy idzie o wyleczenie: l y n i C a t y z -  
m u ,  R i k r o f u ł ń w ,  k r z y w i e n i a  w ic  k o ń -  
f  I  p a c i e r z o w e j ,  h l a d u c / . k l .  r o z n i l ę h -  
l o a d  d o t  o ,  n a b r z m i e n i a  g r u c z o ł ó w ,  
w y r z u t ó w  I  ( t r u p ó w  n a  g ł o w i e  I  n -  
h l l c 7 . i i ,  t a k  c z ę s t y c h  u  d z i e c i  m ł o 
d y c h  a znanych powszechnie pod nazwiskiem zoł- 
zów. Nieoceniony jes t w  p l e r w a z y e h  p o 
c z ą t k a c h  s u c h o t ,  p o b u d z a  a p e t y t ,  
u l a t n i a  t r o w l e a l e  i skutkuje tak  dobrze na 
dzieciach, ja k  na osobach dorosłych. (151-11-) 

Dostać można w Krakowie w aptece p. Józefa 
Trauczyńskiego i u p. W. R edyka; — we Lwowie 

ap tekach pp. Mikolascha, Berlinera i R uckera; — 
Brodach u pp. Kullaka i Franzosa; — w Rzeszo

wie u p. Schaittera .

m
Th. Bellonier, właściciel wlnnlo w Bordeaux (we Franoy!).

Bezpośrednia wysyłka c z c r o o n i c h  za czyste poręczonych w i n  B o r d e a u x .
B e c z k o  (225 litrów) zlr. 56, złr. 76, złr. 94, złr. 12S. zlr. 156 ) „  , m

1 0 0  b u t e l e k  „ 65, .  77, .  86, „ 124, itd . itd. J  na B1,eJ8CI1 w Bordeaux. |

I S k r z y n e c z k i  n a  p r ó b ę  z 12 butelkam i z r.ajlepszemi gatunkam i, pospieszną po
syłką, z op łatą  frachtu  zlr. 13; 24 butelek złr. 24, bez cła, które wynosi około złr. 1 cnt. 50

zi 12 butelek.___________________________________________  (439-2-4)
I— — — — MM— W M W B W 1

ROB B0YVEAU LAFFEGmJR
Jestto  Syrop róślinny czyszczony krew bez rtęci ( merkuryuszu). Leczy odziedzi

czoną ostrość krwi, oczyszcza ciało z żółci i zepsutych humorów, jes t bardzo sku
teczny w skrofulicznych słabościach, silnych boleściach w czasie porodu, uporczy
wych liszaiach, wyrzutach syfilitycznych, świerzbie, zadawnionym reumatyzmie, 
wysypce u kobiet w wieku krytycznego przejścia, nabrzmienia gruczołów, chorobach 
zaraźliwych nowych lub zadawnionych bardzo uporczywych.

Dostać można w Krakowie w aptece p. Trauczyńskiego i w aptece W iktora R edyka, — w Rze
szowie u p. Schaite ra , — w Warszawie w Składach materyałów apteczn. pp. Gallego, Spiessa i Mro
zowskiego, — w Poznaniu w aptece D ra Mankiewicza, — w Kijowie w składzie m ateryałów  apteczn. 
braci M arcińczyk, — we Lwowie w aptece p. Mkolascha. (122-13-)

UMF Skład główny w Paryżu przy ulicy R icher Nr. 12 u p. G iraudeau de St. Gervais.

WODA I PUDRY DO ZĘBÓW
Dra PIERRE

z  f a k u l t e t u  m e d y c z n e g o  w  P a r y ż u
8, Da Płaco Opery w Paryżu.

Dostać można we wszystkich składach fryzycrsko-perukarskich.

MEDAL ZASŁUGI przyznany D o k t o r o w i  P l f i K R R  na wysta
wne wiedeńskićj, najwyższa nagroda przyznana tym środkom toaletowym 

____________ do zębów. (137-9-)

Ces, król,

Eolej galicyjska
uprzyw.

Marcia Mwtka,

Miary litrowe,
miary na rzeczy sypkie i płyny
pięknie i trwał j zrobione, wyrabia i dostar
cza po tan ch cenach. (598 3 . 10)

F e r d y n a n d  Maps
w B i e l s k u  na Szlązku austryackim.

O b w i e s z c z e n i e
Z dniem 1 Marca rozpoczął bezpośredni rucli osobowy i pakunkowy 

między stacyami: Lwów i Warszawa i odwrotnie.
Bliższych szczegółów udzieła nasza kasa osobowa we Lwowie.
Lwów w Marcu 1876 r.

IlyreSicya ruchu.[623-1 2]

Konkurs
Nr. 1 7 0 . ----------------------------------(512-3-3)

Przy urzędzie miejskim w Starejsoli 
jest do zajęcia p o sa d a  le k a r z a  
(doktora medycyny lub magistra chi
rurgii) z płacą 225 złr. a. w. rocznie.

Kompetenci zechcą odnośne podania, 
w których oprócz życ orysów wykazać 
potrzeba zdolności oraz zajęcia dotych 
czasowe nadesłać do urzędu miejskiego 
w S ta r e jso li do  k o ń c a  ftlar- 
c a  1 8 7 6  r.

W Czudcu pod Rzeszowem
są c z t e r y  k r o w y ,  rasy czysto holenderskiej, 
d o  u p r z e d n i , In. — Bliższych wiadomości u- 
dziela ZARZĄD DÓBR w Czudcu. (656-2-3)

Do sprzedania w ieś Wójtowa
w powiecie Gorlickim, o pól mili o i  mu 
rowanego gościńca, od miasta Biecza '/, 
mili, gdzie będzie kolej teg) roku otwarta 
Gruntu ernego 150 morgów, łąk żyznych 
12 morgów, lasu 56 morgów z inwentarzem 
żywym i martwym, ę młorarnię 4 konną i 
wialnią nową, z ;asiewami ozim mi i na 
wiosnę zasiać się mającemi, z prawem pro- 
pinacyi, która czyni 420 złr. roemie, z 
budynkami dobremi przeważ ie murowane- 
mi. W Wojtowy znajdują się obf to źródła 
nafty na g untach włość ańskich, a na grun
tach ma;ących s;ę sprzedrć, zaczęto po
szukiwania i są do tego narzędzia, lecz 
przez zaszłą śmierć właściciela przerwano 
dalsze poszukiwania. Upoważniony do sprze
dania Jan  Pleszowski mieszkający w P r z y  
brad z u poczta, Zator, u uiegi bliższa w a- 
domość lub u pani Ilebenstreitowej w G o r 
l i c a c h .  [584 2-4]

I /a g e n c e  c la ss iq u e  d ■ Ulme 
R o se n o w -D r u g u lin  a B re
slau , Ring 29 , reeommande aux ho 
norables families des

11 _
F r a n ę a is e s ,  A lle m a n d e s ,
A n g la ises , a ;nsi que des M aitres 
ses de Musique, Bonurs etc. (543 2-2i

T o w a r y  gu m ow e
w f l K e l h i c p  ro i lx B ja i

rozsyła za zaliczką (175-48 )
J. N. Sohmotdler, fabryka gamy w Wiednie 

Neabaa, Stlftgasse Nr. 19.

Pociąg do pijaństw a 
może być wyleczonym
z wiedzą lub bez wiedzy pijaka zapomocą w nieźli 

czonych wypadkach uznanego środka

11
E l i x i r  |» r * r c łw  p o c lą sęo h i I U* 

p i j a ń s t w a .
Użycie takowego sprawia o b r z y d z e n i e  i 

w s t r ę t  przeciw zbytniemu napijaniu się spiry- 
rytusów, naprawia apetyt i przywraca tym  sposo
bem nieszczęśliwego rodzinie i swemu powołaniu. 
Bliższe szczegóły w opisie użycia. (197-6-8)

C e n s  f l a a z k l  a  o p l w f - m  n i y c l a  1 - 5 0 ,  
Jedynie prawdziwe do nabycia za zaliczką poczto
wą przez aptekę „ z u r  u n g a r h e l i e i a  H r n .  
n e “  w K e s m a r k  (w górnych W ęgrzech.)

Również są tamże do nabycia i i l a u l k l  p r z e 
c i w  f f o l ł t e r o m  2 z lr ,  najpewniejszy śro d ik : 
w i n o  w. k « r y  r l i l n o i t e j ,  flaszka 1 zlr. 50 
c. i lekko strawne p i j j ; u $ U I  ż e l « * l » < *  55 c., 
jedno i drugie po przejś iu chorób, w b l a d a e * .  
c e ,  n l e d u k r e w n e ś o ł ,  itd., p l g u l b l  p r z e  
e l w  m l a r e n l e  75 c., przeciw n e r w o w y m  
b ó l o m  g ł o w y .  p a s t y l k i  p i e r s i o w e  
wyborne w c h r y p c e ,  k a s z l u  i w rozpoczy
nających się a u c l i o t a c h  p t ó e n y r l i .

A S T H M A
B ts c w r a o i t f ,  c h r y p k o ,  k a t a r y

w n l a n o ,  wszelkie cierpienia kanałów  oddecho 
wych, ustępują szybko i niezawodnie po użyciu 
r s a . r e l ł  a n t l a n t s m a t y c z n y c h  p. Levtsaenr 
aptekarza, 23 rue de la Monnaie w Paryżu.

Dostać można w K r a k o w i e  w aptece p. Tran 
ozjuekiego „pod Koroną" i w aptece W. Redyka, 
we Lwowie w aptece p. M ikolascha, w Bro 
dach w aptece pana K ullaka, — w Warszawic w 
Składach m ateryałów  aptecznych pp. Gallego i 
8piew*. ^128 34 )

Z A T W A R D Z E N I U
zapobiega się i l e c z y  przez użycie

Pigułek roślinnych CAUVAINA.
Przepisywane przez lekarzy francuskich i zagra

nicznych od la t 30-tu zawsze z wielkicm powodze 
niem ; ponieważ składają się wyłącznie z roślin, 
niesprawują rznięcia ani kolek i m ogą »ię używać 
jako środek orzeźwiający, oczyszczający krew lub 
sprawujący przeczyszczenie. Metoda użycia w pol
skim języku. W Paryżu na Bulwarze Sebaatopol- 
skim 55. W ymagać należy, aby pigułki Cauvaina 
znajdowały się w pudełeczkach kartonowych, wło
żonych w pudełka blaszane i aby na każdej pigułce 
znaidowai się napis C a u v a ln .

W Paryżu w aptece P a  D ehaut, rue St. Quentin 25
Dostać można w Krakowie w aptece p. . T rąu- 

czynskiego i w aptece w  ̂ eoyka, — we Lwowie 
w aptekach pp. P . M kolascha i Z. Ruckera, w Po
znaniu w aptece D ra Mankiewicza, — w Brodaci 
w aptece p. M. Kullaka i Franzosa. (129-36 )

P r z e i l  n a ś l a d o w a n i e m  o s t r z e g a  « 5 ę !

fokowe Wyroky
I8w°ddawna uznane, leczą szybko i pewnie choroby 

p r z y r z ą d ó w  o d i i « « h o w y r l t  
(pigułki Nr. 1) 

p r z y r z ą d ó w  ( r a n i e n i a  (p ig .N r.II. i wino) 
a ł a b o ń e l  u s t r o j u  n e r w o w e g o  

I a r l A h l r n l a  (pig, Nr. III. i kokowy spirytus: 
pudełko lub flaszeczkę po 2 zlr. w. a .— Pouczającą 
rozprawę można dostać darmo i opłatnie prze? 
f f l o h r e n - A p o t l i e k e *  JT B nlsiz, i przez jej 
składy w W i e d n i u  Ed. Haubner, Engelapotheke
Hof 6 ; w P r a d z e  Jos. F iirst apt.; w P e s z e l e  
J. t. TorSk, główny skład dla W ęgier; w B e r -

uzdoLicna poszukuje umiesz- 
V D U U d i rżenia jako boaa lub panna.—
Bliższa wiadomość u p. J. Stropińskiej ul. 
ś. Krzyża 1.418 (przecznica ul. Mikołajskiej).

(597-3-4)

f  Zakładach ugroanit 
Książąt Sapiehów

w  K ra siczy n ie
są do nabycia zdobne krzew y, 
drzewa i szczep y  ow ocow e, w  
najszlachetniejszych gatunkach.

Cennik na żądanie rozsyła się bez
płatnie. (501-3-3)

Zamówion a tylko za z a l i c z k ą  u- 
skuteczniane będą.

Zarząd Ogrodniczy.

Czcionkami Drukarni „CZASU-
n i e  Fr. Schónaich aptek. (111-45-46)

Do Handlu pod fit mą

F r .  Lenert w  K r a k o w i e
naprzeciw kościoła N . M. Panny, 

nadeszły t S a b l f e a  ś w i e ż e  k ilopo42c.
Tenże handel po!e.;a także: 

Ś l e d z i e  świeże najwyborniejszy beczka 
f złr. 29 50, kopa złr. 2 50, sztuka 4 '/, c. 

Ś l i w k i  czarno kilo 18, 22, 36 i 45 ct. 
f f o w i d l a .  wło kie (konfitura) kilo 72 o , 

tureckie 32 e. i 22 cnt. (518-4-6) 
B r y n d z a  kilo 64 cent. 
K .o r£ is isz« 9 n y  '/8 wiadra złr. 1-30, */* 

wiadra złr. 2-60, '/a wiadra złr. 5 20.

Barda ważne
dla Szanownych Pań Gospodyń, tudzież 
BP. W łaściceli gorzelń, piekarń, cu

kierń itd.

Droidłe prasowane
z fib rjk i Ad. Ig. Mantr,era i Syna  w Wie
dniu, które na wszystkich wystawach po
wszechnych i przez praktycznych zrawców 
za najlepsze w całej Europie uznane, bo 
one są jedyn e pewne i najsilniejsze w fer
mencie gorzelni - nym i piekarskim — przy
chodzą codzień świeże do Krakowa wyłą
cznie do Handlu J a n a  N a f t o l  przy 
Rynku głównym, tako do głównego składu 
na zachodnią Galicję. Tenże handel poleca 
także oprócz zwykłych towarów korzeń ych 
szczególniej świeży transport ch iń sk o -ro 
syjskiej II rbaty w wybornych gatunkach 
od 2 do 5 zlr. z-„ funt wied., prawdziwe 
tureckie śliwki i powidła, świeżą najprze
dniejszą francuską oliwę z Aix, różne cu
kierki zsgrauiczne, grzybki suszeno, naj
piękniejsze redzenki eultańskie i migdały, 
miodownik toruński, mąkę prszteńską i kra
jową, roń d praśny i doskouale ogórki ki- 
szo o. Prawdziwy stary arak, rum, Uognac 

feancuzki i różae inr.e litwory. 
Z a m ó w ie n ia  zamiejscowe uskuteczninją 

się ni-tychmiast. (2906-16-)

Ignacy Boczek
dyplomem odznaozony fabrykant na
rzędzi roluiozyob, w łaśoiolel srebrnego 
medalu w ystany Bielsko-Blelsklej, ^  

Łlpulka przy  Biały,
poleca szanownym PP. rolnikom najlepsz® 
i najtańsze p ł u g i  że lazn e  w łasnego  
w ynalazhu, że lazna b r o n y ,  żelazno  
kółka do pługów, cb syp yw aozc do ob- 
bablania ziem niaków, plewnikt całkiem 
zelazne. Również wyrabia różne narzędz i* 
rolnicze najnowszej konstruktyi, ręcząc z» 
swoje narzędzia, że w nieodpowiednim rft- 

zie na żądanie zwrócić się obowiązuje. 
(455-6-6)

Stare białe wino natnralne.
Wino to polecanem jest z powolu swej 

zdrowej wzroaciiiającej skute, zoości i mi
łego zapachu, tak jako wyborny trunek do
mowy, jak niemniej dla starych i osłabio
nych ludzi, chorych i przychodzących do 
zdrowia.

Ceny na miejscu Modern-Schenkvitz ko- 
loi doliny Wagu:

W bHukach po 100 litrów złr. 22
»  n  n  5 0  ,, n 11
„ butelkach „ 7 decilit: ów 40 cnt.

B czki i skrzynie policzą się po ocniu 
kosztów; ceny rozumieją się za zaliczką 
lub nadesłaniem kwoty przekazem pocz
towym. (540 3-3)

Ł ukawe zamówienia wprost pod adresem1 
J o h a n n  Freiherr v o n  K arg'tchf 

H e l l e r e l  l n  J H o t l e r n  ł i e l  Pn-azburgi 
1'ngarn.

Bal»am Biilinigern *) zbadałem  ce
lem naukowej opinii w mojej 
eheinicznej pracowni os biście 
i dokładnie. Wobee wielu w dzisiej
szych czasach w handlu znachodzą- 
cych się tak  zwanych oszukańczych 

wyrobach przyjemnie mi było dostarczyć 
chemicznym rozbiorem dowodu, że 
balsam Bilflngera jest rzetelnym i do 
brym i zupełnie celowi odpowiednim wyro
bem. Balsam Milflujrera jes t wedle re  
gu l sztuki sporządzoną mieszaniną tylko 
z organicznych pierwiastków, k tó 
rych lecznicze skutki przeciw reumatyz
mowi po największej części dawno leka
rzom są znane. Wschodzące do balsam u 
rzeczy same są  w najlepszym ro
dzaju. O party na  wynikach badan ia  po
czuwam się zatem do obowiązku, aby na- 
zwsć halsom Hilfing-era wyrobem k tó
ry  p r/y  wlaściwem zastosowaniu 
w wysokim stopniu tę  własność posiada, iż 
reumatyczne i podobne cierpie
nia nie ty i ko goi, ale także zupełnie usuwa. 
Cena tego balsam u jes t ‘ak  nizką, iż nawet 
mniej zamożni m ogą ten  wyrób nabyć. Za
stosowanie tegc baham u mogę najmocniej 
polecić. (64Ó-2-2)

W roclaw  w Grudniu 1871 r  
Dyrektor poiitechu. zakładu wchcm . pracowni
__________Br. Teoliald ’Werner.

*) W Krakowie do nabyc a u Br. FI. 
Sawiczewsliiego w Krakowie.

Odpowiedzialny Rządca drukarni J ó z e f  Ł a k o c i ń s k l


